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Z pobytu ~~~i;~ 
w ZSRR 

Pnewodnic1.ący Rtlcły Najwy7.szej ZSRR K. J. Wol'osr,ylow 
przyja,ł 8 bm. premiera t ministra Spraw Zagranicznych Re· 
publiki Indyjskiej Jawaharla.\a Nehru. 

Premierowi Nehru towarzy­
azyli sekretarz gent'ral ny Mi· 
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych Republiki Indyjskiej N. 
Fillay, ambasador nadzwyczaj· 
ny i pełnomocny Republiki 
Indyjskiej w ZSRR, K. Menon 
oraz pierwsz.y sekreta r7. amba-
1ady Republ1k1 Indyj.;;kiej w 
ZSRR P, N. Kaul. 

* * 
t bm. amb3sador nadzwy• 

h:ajny i pełnomocny Republi· 
ki Indyjskie] w z::;RR K. Me­
non wydał obiad na cześć pre­
miera i ministra Spraw Zagra­
nicznych Republiki Indyjskiej 
Jawaharlala Nehru, który przy. 
by! do Związku Radzieckiego 
s oficjalną wizytą. 

ry przybył do Moskwy z of!· 
cjaJną wizytą. 

* * • Premier Jawaharlal Nehru 
wraz z towarzyszącymi mu 
osobami zwiedził 9 bm. Jedną 
z najstarszych fabryk samolo· 
tów w Mos1<w1e. 

* * "' g czerwca premier Republi-
ki Indyjskiej Jawaharlal 
Nehru wraz z córką Indirą 
Gandhi orai: towarzyszącymi 
im osobami zwiedził wszech­
związkową wystawę rolniczą. 
Gości hinduskich witali, prze­
wodniczący głównego komitetu 
wystawy minister Sowchozów 
ZSRR I. Bened1ktow oraz dy· 
rektor wystawy, członek Aka­
demii Nauk N. Cycyn, 
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PO Wiedniu i Belgradzie 
propozycje ZSRR 
stanowią nowy etap 

. ' . •' 

N a obiedzie obecni byll pre-o ł 
m.ier Nehru, jego córka Indira 
Gandhi, sekretarz genera.lny 
:Ministerstwa Spraw Zagramcz· 
11ych Republik.i lndyjskiiiJ N. 
Pillay, dyrektor departamentu 
europejskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Republi­
ki Indyjskiej A. Hussain. 

Na naszych Ziemiach Zachodnich polityki pokoju Pismo przewadniczącego 
francuskiego 

Zgromadzenia Narodowego 
w sprawie wysłania 

deleg-aeii 
parlan1e11tarne,i 

W dniu 2 czerw~a 1955 r. ra d.zieccy budowniczowie Pala­
c~ Kultuiy i Nauki zaknńcz!Jli budowę wielkiej Sali Kongre­

so,uej, obliczonej na 3.700 osób. 
NA ZDJĘCIU: Fragment Sali Kongresowej. Widok ze 

sceny na salę. 

' Ze strony radzieckiej na 
cbiedzie obecni byli: N. A. 
Bulganin, N. S. C)\ruszczow, 
1:... M. Kaganowtcz, et M. Ma­
łenkow, A. I. Mikojan, W. M. 
Molotow, . M. G. Pienvuchm 
M. z. Saburow, K. J. Woroszy­
łow i inne osobistości oticjal-
11e, 

* • 
9 bm. przewodniczący Pre­

zydium Rady Najwyżs.zej 
ZSRR K. J. Woroszyłow wy· 
dal śni a dan ie na cześć: pre­
miera i ministra Spraw Z&­
grarncznych Republiki IndyJ­
&kiej Jawaharlala Nehru, kto-

Delegacja ZSRR 
na jubi\euszową 
sesię ONZ 

MOSKWA, 9, 6. 

Stary uród piastowski Bytom obchodzil niedawno 
llOO-lecie. 

NA ZDJĘCIU: Frcigment miasta. Budynek szkoly 
Nr 2. W Qlębi - gmach Opery Sląskiej. 

swe 

TPD 

Echa prasowe noty radzieckiei do NRF 
Nota rządu radzlt'cklego do rządu NlemleckteJ Republiki 

F'~deralnej, proponująca nawiązanie stosunkóv- dyplomaty· 
l'Znycb, gospodart·zyrh I kuttllralnych orn Tapraszająt·a kan· 
clerza Adenaut'ra do Moskwy, inajduJe się nadał w centrum 
zainteresowania prasy cale&o świata. 

NIF.MC\' ZAf'HOONTF. Dziennik „DER TAGES­
SPIEGEL" podaje. że w ko· 
lach zbliżonych do Adenauera 
podkreś'.a się. ii rząd federaL· 
ny nie poC:eimie żartnych kro­
ków bez konsultacji z mo- I 
rarstwat]li zachodnimi i że 11 
czerwca ".r:enauer. jak było 

po.tanowione. uda <i"! rlo USA 
„Rza" federalny - stwierdza 
dzie'rnik - w zasadzie gotów 

do ZSRR 
Biuro rrancuskiego Zjl"roma­

dzenia Narodow<'go pustano­
wilo •V odpowiedzi na dekla· 
rację Rady Najwyższej zsnR 
wysiać do Związku lladziec-
kiego rranruską delegację par· 
laml!ntarną, 

List otwarty 
Swiatowej Rady Pokoju 
do ~,by,valełi USA 

Jak donosi agencja France P1·esse, sekretariat przewod-' 
niczącego Swiatowcj Rady Pokoju Fr.vcieryka Joliot·Curie 
opublikował list otwa1·ty „Do obywateli Stanów Zjednoczo• 
nych". List glosi: 

Przew•.Jdniczący Zgroma- Gala ludzkość ożywion·a jest--------------
dzenia Narodowego P'.erre dz:ś radosną nadzieją w 
Schneiter skierował do m·n1- związku ze zbliżającym się 
stra Spraw Z~granicz.nych P:- spotkan'em przedstawiciel! 
nay·a pi:;mo, w którym prmt wielk:ch mocarstw. Jednakże 
go, aby poi,.,formowal mini spotkania przedstawic:eli rzą-
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Organ partii adenauerowskiej 
CDU w Karlsruhe - „BA­
DISCHE NEUESTE NACH­
RICHTEN" podaje wiadnmość 
o nocie raclzieckiej pt. „Sen­
s'lcja na skalę światową. Ade­
nauer zaproszony do Mos­
kwy". Oziennik pisze m. in.: 
. Zap··oszenie do Moskwy jest 
r.iewątpliwie wielka sensacją 
pol1t1czną, która poru~zy 
cały świat Donio;łość i zna­
czenie tego kroku trudno je­
sG.cze ocenić". o Dr1łszy ciąg 

na str. 2 
i stra Spraw Zagranicznych óu nie są wystarczające. Na-

1
=,=====, Komunikat , Wydziału fropagandy 

Kl PZPR 

.Reakcja waszyngtońskich 
kół dyplomatycznych 

Według informącif wa.szynglońsklego korespondenta 
„New York 'l'imes", w tamtejszych kolach dyplomatycz­
nych przeważa wrażenie, że „Adenau«'r nie b-:dzie miał in­
nego wyboru po1.a przyjęciem zaproszenia d0

0 Moskwy", 

Z~RR. ż.e B'uro l. w1C."kim za- leiy organizować inne spotka. 
interesowaniem z~poznalo si~ n:,a - spotkani.a pn:edst..awi­
z deklaracją Rarly Najwyż•Z•'' • c:eli społeczeństw, ludzi róż­
ZSRR. a w szczególności z i~- ! nyoh wan;tw i poglądów, któ· 
wartym w n\ej oświadczen1em I rzy rozpatrzyliby problem sto­
o celo vości n"'vi<l?.ania be"!:- . sunków wzajemnych między 
pośrC'<lnich ko nb któw m i ędl..Y i n2rodP:ni, <iby poprzeć wysił­
parla~cntam i wym.any d1!- j ki rządów . . Tak:e spotkan;e 
legACJJ parlamo>ntarnych l I przedsfaw:oe1cl! 7o kn, Jow ma 
\\y:>tęrowan:a ~ 01oP.~cii p~r- I odbyć się w Hcls"nk.ach w 
l•menh>·1w('h jedne!(!' krAiU w i dmach od 22 d·o 29 c7.erwc.a. 
parlamenC'ie inne!lo kra lu. co ! Gorąco pragniemy, aby przy­
przyczyniłoby się do ro1.wo- i łączyli s.ię do nas p1·zedstawi-

i iu prwjainych 'to•unknw I ! c;ele na.rodu amerykańsk;cgo. 

l w~połpracy mli:dzy naroda- i I~totnie byłoby baordzo s:nut­
ml ; ne, gdyby na tak . waznym 

Wydtloł '•opogondy Komitetu 
lódtlciego PZPR podaje do wiodo· 

! mości aktywowi partv;ntmu I Qft• 
: s.podarc;z.enlu oraz beipartyjnej t"t­
~ telig.encji technkznej I twórcaej, 
: ie ro:poc:ęto ia?i1y kand.ydoto.Y 
E do uc1estnictwa w kierunkowych 
: grupach samokutakeniow1ch, kł6· I 
~ re obejmują nostępujqce kitrunWh f 
; I) historii KPZR, • 
E 2) his1Órii połslciego ruchu rob~ 
: tnicz:ego. 
: 3) ekonomii polityczneJ, 
: .t) materialhmu dialektycr~• ł 
! hhtoryctnogo. 
: Nauka w grupach samok1ttalc• 
; niowych trwa dwa lato. Kandydaci 
: mają prawo wyboru i studiowania 
: jedn:?go z wymienionych wyiej ki• 

:Rada .IUfnfstrów ZSRR,mia­
bowala delegację na. jubileu· 
nową sesję Orgimlu.cji Naro­
dów Zjednoezonycb z okazji 
1ft rocznicy podpisania Karty 
NZ. 

• Z doniesień 'Prasowych wy-

W skład delegacji wchodzą: Dz1·cn111·k·· l11·ndu~l"-1·e nika, że za przyjęciem za- --------..... -- ..... ---.-.--........ - ... „ ................ 
! spotkaniu ten wielki naród 
l nie byt reprezento'Vany. 

E runków, według swoich zainteraso·:' 
E woń. Zajęcia w grupoc,h kierun1.o-· 
i w1ch odbywoC się będą 2 raty w 
E miesiąc.u - je.tłein wrldOld I jedM 
! seminarium. Podstawowq formq 
; pracy w grupoch somokutałceni1>o 
; wych jest praco wiosno, kr'yt•rlu"". 
: udziału w grupo<:h kierunkowYch . 
; j~st opanowanie podstaw mork1:1„ 

pierwszy z-ca p.rzewodniczące- ~ ' prn·szeni.a wypowledziała się ł 1 
go Ra<iy Minislrów ZSRR \ mi- 1uż częśc koolicj:i adenauerow- ł z I ront' U ł 

Wszechstronna i swobodna 
dyskusja powinna dopomóc 
w znalezieniu dróg do pokoju uister Spraw Zagranicznych b . . · N l sklej i że opozycja socj.alde- ł ł 

ZSRR w. M. Mołotow (szef o po y Cle pre m 1 era l e ) ru mokra tyczna stanowczo dom.a- ł , 
delegacji), zastępca ministra I ga s;ę, by k.onclerz federalny . ł wal" i I 

n.a całym świecie. 

List otwarty „Do oby\vateli : mu • leninizmu, samodzielna pra(a i nad irOdłowq literoturq mork1istow. ~ 
Stanów Zjednoczony<:h" pod- : skq. : Spraw Zagranicznych ZSRR Z • I. R • I· • •f • i odbył pod.róż do ZSRR. Z.a- ! ł ł 

N. T. Fedorenko, .ambagador łł' łłUłl'-Rll ał :llef ~Im ; c?o<lnio - n iemieckie koła ofi-1 i 0 plan ł pl.~a.li m. in.; honorO\\'Y prze- E Termin ro1poctęcia zaJęł prz•wi· i 
! .duje się w poctqtkoch wneSnio bf. : :ZSRR w Stanach Zjednoczo- . 1 di! ! CJalne - p:sze d.ałeJ korespon- ł ł 

nych G. N. Zarubin oraz stały Prasa hinduska żywo komenluje wizytę premiera n , i dent _ przyznają, że spole- ł t f wodniczący fl·ancusk iego ~ Dokładny termin ro1poc1ęcia t•J ~ 
. „C'. ONZ Nehru, w ZSRR. • t . . k" ... ----~ ..__. „„ .......... „„ ..... ,, prz~s.taw1c1el LN-RR w \ czens wo ruem1ec ie oczeku- I Zgrom.adzenia Narodowego : formy szkolenlo podcny zostanie "" : 

E ; osobnym komunikacie pned ro1po- : 
A. A. Sobolew, dc·radcami de- ! Wseystk.ie dzienniki zam'.e- „Times of lndia" zamieszcza je od Adenauera wykorzysta-
legac.ii zasrali mianowani S. secz~ją szczegółowe &prawo- na pierwszej stronie zdjęcla z \ nla każdej spooobności posu­
K. Cara.pkin, B. M. Wolkow i zdania o pobyc'e Nehru w pobyLu Nehru w Moskwie. Je..: nięcia naprzód sprawy zjed­
N. A. Ch.arł.a.mow. Moskwie i o jego spotkaniach dno ze zdjęć przedstawia Ne- noozenill i że zignorowanie 

z przywóde<imi partii i rządu bru w oi.oczeniu dzieci ra- tych uczuć n.araziloby go na 
z POBYTU MlNJSTRA radz.:eckiego. dzieckich na centr.aJnym Jot- klęskę polityczną. 

!l\10t,OTOWA W PARYŻU Dzicnn:ki podkreślają wy- nisku \\/ Moskwie. 
Z drugiej strony boński ko\ 

respondent tegoż dziennik<! 
?Odkreśla, i!e zachodnio - nie­
mieckie stronnictwa i dzienni­
ki prorządowe zastrzegają się, 
iż przyjęcie zaproszenia ra­
dzieckiego nie, powinno pocią­
gnąć za sobą „wyjścia Repu­
bllki Federalnej z sojuszu at­
lantyckiego, osłabieni.a jej 
więzów z Waszyngtonem i za­
kazu remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich", 

. jątkową serdeczność i gościn- f 
. 9 bm. przybył do Pa ryza ność, z jaką rnics?.kańcy Mo­

p·erwszy v:sti;pc.a. p:'.'.ew°<'.nt- skwy witają Nehru. 
czącego Rc.ay M1ms'trow ZSRR 1 Dz'.cnnik „Naw. Bharat Ti­
i mi1~ister Spraw Z<igranicz- : mes" pisze w artykule wstqp­
ny:h ZSRR W. M. Mołotow? J nym: „Dotychczas żaden z za­
który wra~ z .towarzysz.ącymt / gran. icznych przywódców nie 
m1_1 c~ono<am1 delegac.11 ra- spotkał s'.ę z tak wyjątko­
dz,1ecl~1ci ud.aie stę do San wym przyjęciem". 
.Francisco. 

l\Iinister Spraw Zagra.nltt­
nych Francji, Pinay, podejmo­
wał ministra Mołotowa śnia­

da.mem w gmachu l\linlster· 
atwa Spraw Zagranicznych. 
Na śniadaniu obecny byl tak· 
ie premie~ Faure. • 

Po śniadaniu W. M. Molo­
Ww i towanyszące mu osoby 
udali si~ n.a dworzec Saint­
Lazare i odjechali do Cher­
boutga, skąd odpłyną stat­
kiem do USA. 

Wyjazd 
górnik.ów polskich 

do Anglii 
9 bm. odleciała do Anglii, 

na zaproszenie związku go•· 
ników angiel>'-kich. delPeHc;~ 
górników polskich. Delegacja 
weźmie udz:'..al w uroczystych 

I
. o•bcho<lach „Dnfa Górn ik.a" w 

poludnlowej Walii w dniu 11. 
bm. 

Duże po1t7odzenie 
„Dni }(rakowa'' 

Przyi~cie 
w ai.nbasadzie 
W. Brytanii 

w Moskwie 
·9 czerwca amba·sadoc nad­

zwyczajllly i pełnomocny W. 
Brytanii w ZSRR sir W. Hay­
ter wydal przyjęcie z okazji 
święta narodowego Anglii 
rocznicy urodzin królowej. 

Ze strony radzieckiej na 
przyjęciu obecn.i byli prrewo­
dniczący Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bułg.anin, pierw­
si zastę~y przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR A. I. 
Mikojan oraz M. G. Pierwu­
chin. 

Na przyjęciu obecny był 
premier Republiki Indyj-
skiej Jaw.aha.rial Nehru . . 

W przyjęc iu uczestniczyli 
również szefowie ambasad 

:•llllllllllltllllltlłtllłHHlłłllllltłllłllłlłlłlllllllll,! 

'D . , : 
l ZIS 1 
ł.,_w naszej naradzie: 

„lhielimy się do­
świadczeniami pra· 1 
cy partyjnej na 

:;,~ ~los zabiera 
ln8truktor Wydziału Or. 

• ganlzacyjnego KP P'Zl'R 
l w Lasku 

poselstw, akredytowani 
Mosk\vle. 

!_i. tow. Helena Wtśmewska 
Wypowiedż zamieszcza. 

w J l my na stronie 3. ~ 
UllH•lllllllllllllUllHllłłll"IOIUlłlUUlllllllOl„oo"' 

• • 
Trzeba pracować rylmiczniei 
\\'ięeej troski o @!iprawy 
bezpieczeń!!lWa i higieny „ 

doua,rd Herriot, zastępca : cięci•m iaięć. . . ! 
przewodnicząoego Stałego Ko- ~ Zglouenio prtrimujq I lnlorma<ii ~ 
mitetu Ogólnochińskiego ; udiielojq komisjo kwolilikocyjne· ; 

: pny komitetach dzielnicowych PZf"lt ' ! 
Zgromadzenia Przedstawiciel1i : oraz 1ekretane podłtawowych org;a- -· ! 
L d h : nitocji partyjnych pny zakładach i E u owyc , p.ani Sung Czing- ; instytucjach. g 
li.ng, ffayk a.ngielski - John : Zapisy na rok ukolen;o"l : 

- Czy to centrala Południo- realizacją naszych zadań na 1 Bern.al, deputowany do Rady : 1955-1956 przyjmowon• sq do dnia : 
wo-Łódlk1ch Zakladów Prze• tym odcinku nie mam" .pec· Najwyższej ZSRR - A. ·Fa- ; 15 Clerwca 1955 " : 

I P ? J : Jednocze5nie ru1ypomina się, ie E mys u a~manieryJllego jalnych klopotów, d;ejew, deputow<iny do par- : tglouenia kondydolow no Wie· ! 

T k. T lamentu włoskiego Pietro ~ c1orowy Uniwersytet Marksirmu·L• i 
- a - Nasza 7.aługa pracuje Nenni oraz pastor Niemoeller : niniimu pnrjmują <ównie! komisie; 

dobrze - osw1adcL.a na taKorF-1 :, łcwolifillacyjne pny· KO PZPłł:. :: Tu dział ekonomiczny (Niemcy) czenie dyrektur - .a najlep· · ""'"'"""'"""""'""""""'"""""'""""" 
„Glusu Robotniczego", Połącz- szym tego dowo<lem jest fakt, -------------- -------------
cie nas z dy rek turem, • że w pierwszym kwartale br. ok ł 90 t hł , I Po chwili rozmawiamy 'z dy- uzyskaliśmy zaplanowaną aku- o o ys. c opow 

! rektorem naczelnym. - Po• mulację i obniżkę kosztów • ' 
I wiedzcie - zapytujemy - J°ai!: własnych. Teraz wszyscy sta· bedz1e IDOO'łO zwiedzić 

pr7ed>t.awia się u was w za- ramy ~tę, aby w drJg1m kwar. ' b 
kładzie rea11zacJa planów pro- . tway1en

1
.ku

1
.zyska.:: _daleko lepsze Targi Poznan-5 ..... 18 dukcyjnych. lli'i.11 

- Do ósmego czerwca wy• 
konaliśmy nasze zadania \V 
96,7 proc. A więc do planu 
sporo nam Jeszcze brakuje. 
Jednak JUŻ w na.ibl1źszych 
riniach zaległości te pnwmny 
7nstAĆ ndrob1one, gdyż plan w 
metrach wykonujemy z wyso­
ką nadwyżką. Ale wszystko 
1.al.-7..y obecnie od farbiarni, 
IJ. tńrn rnu, 1 pracować rytm1cz­
n•ei anrż<"li dotychczas. 

W ubiegłym m1es1ącu plan· 
wykonaliśmy w 105,6 ,proc. 
przy J<'dnoczesnym przekrocze­
niu ilości produkcji pierwsze· 
go gatunku n 1,5 prnc. Pomi­
mo bni·dzo szerokiego wachla· 
rza prvdukch (13(} asortymen­
tów. L ktni·.vch wiele przezna­
czcrnych jest na .eksport) z 

• * 
Z kolei telefonujemy do 

ZPW w Pab1arńcach. Telefon. 
odbiera naczelny 1nzymer za­
kładów, Dow1adu,1emy się, że 
załoga w pełm aealizowała 
plan w ubiegłym m1es1ącu l 
debrze wywiązuje stę z przy. 
padających na mą zadań w 
czerwcu, Na przykład wykoń­
czalnia plany d;.1enne wyko­
nuje w ponad 103 proc Jest to 
między innym• 1.asługą kiero­
wnika oddziału Mączyńskiego 
l majstra Grynberga, którzy 
wykawją wiei~ tro~kt o spra· 
wność parku maszynnwego J 
kwalifikacje robotników. 

Slabiej ·natomiast pracuje 
załoga tkafm. Plan za 6 dm 

Pogrzeb 
zmarłych na Taiwan!e 

marynarzy 
z MIS „Gottwald11 

Międzynarodowe Targi Po­
znańskie zwiedzić będą morll 
chłopi nawet z najodtegl~J­
szych stron naszego kra.ju. W 
dniach od 4 do 22 lipca br, 
Z~Ch zorganizuje bowiem dla 
nieb zbiorowe wyciet.'Zkl dD 
Poznania. 

W wycieczkach tych - jak 
się przewidu ;e - będzie nio­
glo wziąć. udział co najmn;ej 
90 tysięcy chłopów ze wszyst­
k\5'h województw. 
"Qczestrncy wycieciek zbio­

rowych korzystać: będą z 50-
proeentowej zn iżki kolejowej, 
zarówno w jedną, 1ak i drugą 
stronę. Będą oni mieli r.ów.meż; 
zapewnione noclegi i c.aio• 
d'ienne wyżywienie. 

W związku -z 
podwawelskiego 

trwa.jącymi „Dniami Krakowa" 
przybywa wiele wycieczek. 

do grodu -------~----------------------------------... czerwca wykonała .ona w 91 
proc. Jakie są tego prLyczyny? 

11 bm. odbył się w Gdyni 
pogrzeb tragicznie zmar­
łych w niewoli czangkai· 
szeko.wskiej na Taiwanie 
dwóch rnarynarzy ze statku 
„Prezydent Gottwald" -
Jerzego Ruszowskieiro I 
Bru.nona SkrŻy11kpwskfogo. 
Pi;o<:hy Ich przywiezione 

,zostały do kraju przed kił· 
koma dniami, WYNIK-I 

przedf est1walowego · 
Uczestnicy ich zapoznają się 

zarówr>o z Krakowem - mi<ł­
stem przeszłości, miast-em Mi­
kołaja Kopernika i Wita 
Stwosza, jak też z Krakowem 
wielkich osiągnięć naszego bu­
downictwa S<Y.:jalistyc>.ncgo, 

Otwarcie sesji 
nowego parlamentu 

angielskiego 
W czw.at'tek 9 bm. nastąpi­

ł-O otwarc:e nowej sesji par­
lamentu angielski·ego. Jak 
wiadomo, wybor:y do parla­
mentu odbyły się 26 m<ija br. 

Królowa angielska Elżbieta 
odczytała mowę tronową, w 
której zreferowany był pro­
gram rządu konserwatywnego 
w d21iedzinie polityki wewnę-

.'.lirz.nej i zagranicznej, 

•• 

których wyrazem jest 
Huta •. 

Nowa 

Spośród zorganii:owanych 
ostatnio imprez z okazji „Dni 
Krakowa·• wymienić należy 
wieczór literatów w sali Hołdu 
Pruskiego w Sukiennicach, w 
którym wzięli udział m. in. 
K. Bunsch, K. Filipowicz, M. 
Promili.ski, K. Szp.alski, H. 
Voglcr, J. Wtktor 1 W. Zechen­
ter. 
Duże zainteresowanie wzbu· 

dzi!a otwarte w Muzeum Na­
rodowym wystawa pt. „War­
sztat malarza realisty - mo­
tyw człowieka", 1.awierająca 
ry~unk1 1 szkice akwarelowe 
artystow polskich od XVIII 
wiekl,l do r. 1918. Wystawa ta 
uwzględnia głównie twór­
czość środowisk artystycznych 
War~zawy i Krakowa. 

W cza~ie tegorocznych „Dni 
Krakowa·' miasto jest bogato 
iluminowane, zwłaszcza Wa­
wel, Labytkowe mury ratusza, 
w:efa. Mariacka, Ba0rbakan 
oraz fragme.nty Planit. 

PORT W SZCZECINIE 

Nadbrzeże węglowe. ŁadowaniP. węgla na TIOWy polski statek M[S „Malbork", zbudowan11 
w .Stqc,ln\ .Sz~zecniskie1. 

„ 

Nierytm1cznośc. Na pnykład 
jednego dnia plan jest reiilizo­

.wany z wysoką nadwyżką 
(108.2 proc.), a dzteń lub dwa 
późni~! - zaledwie w 90 proc. 

V . Dalszy ciqg 
na str. 2. 

Nad otwartymi C'!'Obami 
t .egnal tragicznie zmarlyeh 
marynarzy, w imieniu pra. 
eowników mona sekreCarz 
WRZZ - Stanisław Ko­
walski, a w imieniu załogi 
M /S „Prez;vdent Gottwald" 

I oficer Tadeusz Drąez. 
kowski. 

••••••••••••••••••••••fl•11e11••1'•ll•••••••••••••••••N•••••••••••••••••••••••••••• • ł 

,,Glo·s ·Robotniczy'' 

swQim ·Czytelnikom 
. . . . . . 

! Szczegóły na str. 4. ~ 
~„ ............... „__..., ________ ... „„„„ •.....•. _. ..... „ ....... : ~ 

• • 

konkursu 

na fotograf 1ą art) styczną 
Przedfestiwalowy krajowy 

konJmrs na fotografię arby­
·styczną, ogtoszony . ; przez 
Polski Kom;tet Przygotowaw­
czy V $wiatowego Festl>valu, 
wywołał duże zaintereso­
wanie. Na konkurs nadesł;mo 
okoJo 900 pr.ac, z których wie­
le wyróżnia Slię oryginalpll 
tematyką, pięknem formy i 
niezwykle ciekawym ujęciem 
fotograficznym. Jury konkur­
su p0 dokonaniu oceny prac 
[_>ostanowiło nie przyznawać I 
nagrody. Przyznano natomia~t 
cztery II nagrody. Otrzymali 
.ie: Tadeusz Bukowski z War­
s:iawy, J<in Chowaniec z Gli­
nika Mariampolskiego, pow. 
Gorlice, Leszek Dziedzic 1: 

Krakowa oraz Andrea Lach• 
nwl!-owiczowa z GdJ'.n.i. 

) 
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Przed polską premierą 
w teatrze Sarah Bernard 
(Korespondencja własna z Paryża) 

Ee a prasowe 
noty radzieckiej do NRF 

~ ia~ naiilY~Ue nnorm1w~nie 
zac\eśn1en1e stosunków 

między Węgrami a Jugosławią 
Od poniedziałku caly zespół teatrów 

krakowskich jest już w komplecie. 
Między piątldem a ponledualkiem aktorzy 
przybyli w czterech grupach samolotami 
lub pociąg:ern. 

PARYSKI UPAŁ 

W poniedziałek Paryż pobił rekord tem­
pera tury, wyznacmnei mu przez kli­

mat na czerwiec: 27 stopni w cieniu. To 
wca.le nie jest bez znaczenia, jeśli się zwa­
ży, że każdy, kto pierwszy raz przybywa do 
obcego mLa.sta, chciałby je polknąć całe w 
ci.ą.gu jednego dnia. Ale prz.y pairyskic~ od­
legło-ści.ach, odwrotnie niż w przysłowiu, 

apetyt maleje w miarę jedzeni.a. Toteż wie­
czorem widzieć można na bulwarach, Po­
lach Elize1skich i placu Pigalle rzesze cu­
dzoziemców, ledwo wlóczących nogami, o 
otępiałym wyrazie twarzy, o błędnych o­
czach, niezdolnych do wchłanLainia jakich­
kolwiek wrażeń. Aby nie powiększać tych 
rzesz, kierownictwo zespolu z.aipewnilo pol­
skim aktorom V'.'ygodne autokary. Dzięki te­
mu każda nowu-pn:ybywająca grupa otrzy­
mywała jeszcre tego samego dni.a skonden­
sowane d.a.wk.i Paryia 0 - bulwary, Sekwa­
na, plac Zgody, Pol.a Elilzej.sk:ie, Luk Tri­
umfalny, Montmartre. Dawka d:tialaia prze­
ważnie jak uderzenie pa.l:ką w potyl~ę l 
zyskała sot>ie zasłużoną nazwę „pigułki Ba­
lickiego"•). Pigułki te poza tym, że spro­
wadzają kamienny sen, mają jeszcze tę 
właściwość, iż ustatwi.ają odpowiednio „mo­
rale" zespolu. Dzięki nim pewna wYbitna 
aktorka :ziawołała wśród osrołamiiających 
świateł Pól Elizejskich: „Bójcie się Boga, 
pomyślcie o spektaklu!", Na drugi dzień 
wsz.y<Scy czuli się już rodowitymi paryża- · 

nami i wszystko bylo w porządku. 
Hotel, w którym zamiiSZkaliśmy, znaj­

duje się przy placu Republiki, pomię­
dzy Belle Ville a rewolucyjną dziel­
nicą Bastylii. Jest tu park ludowy, bardzo 
francuski, dość odległy od 5'Zlaku pielgrzy­
mek kosmopolitycznej tucystykL Nie zajeż­
dżają tu eleganckie autokary z napisem: 
„PariJS by night" (Pacyż w nocy), a na ta­
rasach malutkich kawi.arenek nie widuje 
się wYfiokowanych Amerykanek eni męż­
czyzn o wyglądzie turystów z kodakami na 
piersi. 
Wokół pomnika Republiki rw.sl.adly Bię u­

rocze restauracyjki i ,,bistro!", w których 
siadują jak dzień długi pacyscy mieszcza­
nie przy S21klallce piwa lub lalll(!)Ce wina. 
Jes.t w Paryżu jeszcze wlele takich miejsc, 
gdzie bije francuskie serce miasta, gdzie 
często jego puls zwalnia się tradycyjną po­
rą posiłków, gdzie restauracyjki nastawio­
ne są na niewielki ruch stalych klientów. 
Toteż kiedy któregoś wiec2>0ru 48-osobowy 
zespól polski poszedł na kolację do poblis­
kiej restauracji al.2lB.ckiej dla skosztowania 
alzackiej potrawY narodowej „ohou-crou­
te", szef recepcji stracił po kilku minutach 
głowę, a po kwadransie wycofał się, pozo­
stawiając dalszy· bieg spraw w rękach 
trzech ślicznych Alzatek, ubranych w stroje 
regionalne. Był t.o pierwszy „wYstęp" Tea­
tru Krakowskiego w Paryżu, który zrobil 
wrażenie! 

MARZENIE P • .JULIEN 
No cóż, Paryż Paryżem, ale trzeba by-

ło od razu zabrać się do roboty. Te­
goroczny program występów teatru polskie­
go na Festiwalu Sztuki Dramatycznej i po­
za Festiwalem jest chyba dwa razy obfit­
szy niż w roku ubiegłym. Cztery przedsta­
wienia w Paryżu, trzy - na pólnocy. Wie­
czór Mickiewiczowski w Sorbonie z udzia­
łem artystów polskich, Wieczór Mickiewi­
cwwsko-Szopenowskl., rorganlzowany przez 
Francuski Komitet Pisarzy, audycje radio-

I telewizyjne, konferencje prasowe, wywia­
dy, &potkania. Paryski Festiwal Teatralny 
i.taje się wielką imprezą międzynarodową. 
Jego organizat.o.r, dyrektor Teatru Sarah 
Bernard, p, Julien, marzy o przywróceniu 
dosłownej treści dawnej nazwie tego tea­
tru, który kiedyś nazywał się „Theatre des 
Nations" („TeatJ:em Narodów"). 

PEKIRSKI EWENEMENT 

Cala prasa podkreśla wyjątkowy po­
ziom dotychci;a.sowych przeclstawleń 

festiwalowych, które dzięki udzialowi Ope­
ry Pekińskiej, teatru „Berliner Ensemble" 
Br~hta i dwóch postępowych teatrów an­
gielskich, ci(!szą się ogromnym zaintereso­
waniem publiczności i krytyki. Najwięk­
szym wydarzeniem jest, oczywiście, występ 
Opery Chińskiej. Po raz pierwszy w h isto­
rii Paryż ogląda klasyczny tea t r chiński 
Prem~ra stała się wielkim t r iumfem na­
szych chińskich przyjaciół. Nie można do­
stać biletów na ich występy, choć oprócz 
przedstawień w ramach Festiwalu dają 10 
dodatkowYch przedstawień w największym 
teatrze Pa.ryża - Palais Chaillot. 

Zespól ch iński mieszka w tym samym ho­
telu co polski; ułatwiło to nawiązanie przy­
jacielskich st.osunków. Inicjatywa wyszła 
od Chińczyków, którzy w czas.ie obiadu 
przywita.ii owacyjn ie naszych aktorów. Ze­
spół polski zrewanżował się wczoraj wizy­
tą za kulisami w czasie występu Chińczy­
ków. 

LAMPKA WINA Z CHAPLINEM 
W garderobie chińskiej znalazł się rów-

nież mały, siwy pan o różowej twa­
rzy - Chadle Chaplin. Po spektaklu obec­
ni na przedstawieniu członkowie zespołu 
polskiego, wśród których znajdował się ró­
wnież Wasz kores·pondent, zaproszeni zo­
stali przez kierownictwo teatru, wraz z 
przedstawicielami zespołu chińskiego i 
.Charlie Chaplinem, na lampkę wina do po­
bliskiej kawiarenki. 

Chaplin wypytywał z dużym zaintereso­
waniem Waszego korespondenta o repertuar 
zespołu polskiego. Umie powiedzieć po pol­
sku „dzień dobry" I „moja kochana", ale 
nie chce się przyznać, w jakich okoliczno­
ściach slów tych się nauczył. 

PARYŻ CIEKAW „ZEMSTY" 

Występ Opery Pekińskiej jesi wydarze­
niem artystycwym na miarę history­

ezną I chyba nikt z nim pod tym względem 
konkurować nie potrafi. Ale i nasze „Lato 
w Nohant" oieszy się niemałym za.intereso­
waniem. Swiadczy o tym chociażby propo­
zycja dodatkowego występu poza Festiwa­
lem w słynnym teatrze Gastona Baty na 
Montparnasse. 

Wystawienie po raz pierwszy we Francji 
„Zemsty" Fredry jest również wydarzeniem 
godnym odnotowani.a w kronikach teatral­
nych. „Zemstą" zainteresował-O się od razu 
radlo, któremu prof. Karol Frycz udzielił 
obśzernego wywiadu w swej prześlicznej 
francuszczyźnie, którą dz:iś nawet we Fran­
cji mówią już tylko ludi.ie jego pokolenia. 
Karol Frycz, pamiętający jeszcze Paryż 
sprzed lat 5Q, Paryż dorożek I powozów, 
Pa.ryż Maneta, narzeka trochę, że teraz nie 
widać pięknych kobiet, bo jeżdżą i;amocho­
dami, a ongiś było ich tyle, kiedy jeździły 
w otwartych powozach przez Pola Elizej­
skie do Lasku Bulońskiego„. 

Ale nam, którzy nie pamlętamy takich 
C2lasów, współczesne paryżanki bardzo się 
podobają. 

MIROSŁAW ŻUŁAWSKI 

•) St. W. Balicki - naczelny qyrektor Cen­
tralnego Zarządu Teatrów, kierownik 
ekipy pary-Skiej, 

PRZYGOTOWANIA WOJENNE USA 
NA WYSPIE OKINAWA 

Czy Pakistan przystąpi 
do paktu turećko- irackiego? 

ICOJeopondoncl pralJ hinduskiej do· 
nonq z wyspy Okinawa, ie Stany Zje· 
dnoczone wimagojq na tej wyspie 
pnygotowonio woJ1kowe. Obec"i• 
1najdule 1it1 tam około &O tys. toinie„ 
ny I oficerów amerykai\skich. Buduje 
alę w szybkim !empi• amorykań1ki9 
obiekty wojskowe. 

PRZESLADOWANIA CHlOl'OW 
W KOLUMBII 

lali donosi d1lenolc ,..ktaAsld „limes of Karochl", „pnystąplenl• Paklsta· 
nu do paktu -..rM:ko-lracklego nie nastąpi tok szybko, jok ouelclwono". Riqd 
pakistan,ki uwaia obecnie, ie powziął „ibrt po;ple11nie11 decytję, 1awt.ra· 
jqc pakt woisłcowy 1e Stanami Zjednocronyrnl, 1ojus1 mllłtomy i Tun:ją orcn 
pnystępujqc do SEATO (pakt krajów poludniowo • wochodniel Atii) bu de· 
1tciteczn• 1onoli1owania wynikających z tego 1obowiq1ań wo1s~owych I fi· 
nonsowycfi. 
Riąd - stwierdza driennit - postonowił rat leszcze „1potrzyt 1Pf'OW4 prry­

stąpienio do paktu Wrecko·irockiego. 

o Dalszv ciąg 
ze str. 1 

' malizac~ę stosunków między 
ZSRR a Niemiecką Republiką 
Federalną, wywolala w ofi­
cjalnych kolach Waszyngtonu 

jest nawiązać dyplomatyczne zaniepokojenie i zostala 
przy:ęta negatywnie. Tak na 

stosunki ze Związkiem Ra~ przykład, komentator Reston 
dzieckim". 

usiłuje na lamach „NEW 
„RHEINISCHE POST" (CDU) YORK TU'ES" zakwalifiko-
oświadcza: „Obustrnnne !'to- wać notę radz.iecką jako krok 
sunki powinny być uregulowa- zmierzający „do oderwania 
ne, o ile świat pragnie wy- Adenauera od sojus-zu z.acho<l­
dobyć się ze ślepej uliczki n:ego". W artykule Restona 
zimnej wojny". Co do tego nie wyra:!.nie brzmi zaniepokoje­
ma żadnej wątpliwości". nie z powodu tego, że nota ra-

„HAMBURGER MORGEN- jziecka może „przekonać 
POST" stawia ~tanie w ar- Nie;ncó"I"' jesz::ze przed spot­
tykule w.itępnym: „Jak Ade- kaniem wielkiej czwórki, iż 
nauer zareaguje na zaprosze- Kiemcy pod względem poll­
nle radzieckie?". Dziennik tycznym i ekonomicznym-zy­
stwierdza: „My ze swej st ro- ska ją wiE:Cej, jeśli pozostaną 
ny odpowiadamy: „Adenauer poza ramami koalicji zachod­
powinien jechać ... " Zaprosze- niej", jak również, że Niemcy 
nie re strony Moskwy stwa- wch. „więcej wygrają wY­
rza dla polityki zagranicznej korzystując swój przemysl 1 
Republiki Federalnej nowe s'.łq roboczą do rozwoju poko­
perspektywy, które napawają joweg0 handlu ze światem ko­
wszystkich Niemców nadzie-
ją". munistycznym, niż jeżeli pr;cy-

łączą się do bloku an!yra­
STANY ZJEDNOCZONE dzieckiego i skierują swą e­
Koment1rze prasy amery- nergię i swój przemysł do pro-

dukcji broni". 
kańskiej są utrzymane w to-
nie, który świadczy że nota Podkreślając, że propozycje 
radtiecka, proponu'jąca no•·- ł"adzieckie powinny wywołać 
------------- ożywioną dyskusję podczas 

z frontu \Yalki 
o 

V 
plan 

Dalszy ciąg 1 
ze str. 

Winę za ten stan rzeczy pono­
szą pr.iede wszystkim majstL·o­
wie. Jest wsród nich sporo 
takich, którzy me tros~czą się 
dostatecznie o powierzone ich 
opiece zei.poly, żle remontują 
krosna, nie potrafią w sposob 
właściwy zorganizować sweJ 
pracy, 

Towarzysze z oddziału tkal­
ni Pabianickich ZPW! O wy-

rozmów mi<:dzy Adenauerem 
a rządem amerykańskim w 
Waszyngtonie oraz na konfe­
rencji ministrów spraw za­
granicznych w Nowym Jc>rku, 
która odbędzie się w przysq;łym 
tygodniu, Reston zaz.na· 
cza, że „żaden polityk nie­
miecki, nawet Adenauer, nie 
może odrzucić propozyc.f! ra­
dzieckiej bez gł~bokiego jej 
przestudiowania". Reston za­
leca następnie Aden~uerowi 
szereg „recept". ki óre - )e>io 
zdaniem - mogłyby ulatwić 
odrzucenie radzieckich propo­
zycji w sprawie norma lizacji 
stosunków między ZSRR a 
Niemiecką Repubhi.ą Fedf.lal­
ną. 

soką wydajność, o pelne wy- FRANCJA 

ktJn:wWll~ pl~nów ~neba wal= 1 W komentarzach w ielu pra­
czy~ .codz~enme. Nie p~zos~ w1cowych duenników daje :>ię 
waJcte wu;c w ty'.e· B1erzc1e wyczuć za lepokoJe .• 
przykład z przoduJącycll za- n . . me_ z PJ 
łóg i zakladów. wodu te_go, ze 1n1CJatyw« 

· ZSRR zm:erzaiąca do utrwa-
* 1f. * lenia pokoju, wywiera poleż· 

Zaloga Państwowych Zakla- ny wpływ na całą sytm1cj~ 
dów Lin i Powrozów plan za międzynarodową Dzienni\< 
osiem dni czerwca wykonała „FRANC TIREUR · zazna­
w 100,4 proc„ oddając jedno- cza, że „dyplor.iacja radz:ecka 
cześnJe zaplanowaną ilośc lrn działa ?Jyskal',liczllle" Dzien­
transmisyjnych, sznurów n:k „AURORE" nawołuje dy· 
wrzecionowych l sznurów sno- plomatów zachodnich aby „O· 
powiązalkowych dla rolni- bud-z.ili s\~ ze snu". podkre-
ctwa. ślając, że radzieoeka polityka 
Wśród zalogJ szczególnie zagraniczna wzięła irucjatyw.: 

ofiarną pracą wyróżniają się w &we ręce . 
robotnicy z przędzal ni długo- \ w artykule pióra senatora 
włóknistej 1 krótlrnwlólrni steJ I Debre d~ie'l'lnik „COMBAT" 
Jed.nak zalogi tych oddz_1alów I stw'erdz.a: „Powstaje wraże­
U:~Ją .wiele slusznych pi eten- I nie że rządy amerykan>ki, an-
Sjl do k1erown1ctwa. Chodzi . · . . . . 
tutaj 0 war•rnk• pr~cy. Są one I g·els.k1, francuski t mekto~; 
bardzo mesprzyiaiącc. w źle 

1 
inne . są wpełn1e zaokoC"?.one . 

wentylowanych , 8 1ach unoslą I Zdam~m autora. .'.'aktywne 
się w p<Jwietrzu tumany ku- . f>?Bunięcia dyplom.acJi radz'f:c­
rzu. Wprawdz1t Już w roku u- I k1ej mogą wywolac ba~dzo glę. 
biegłym zainstalowane wsiały boki oddźwięk w opinii i:-ubli-
specjalne urządzenia pylo- cwej". 
chłonne, ale cóż 2 lego - kie- Francuska prasa (:'Qstępowa 
dy ~ą one nieczynne, gdyż z :rndowoleniem wltR prnpozy. 
Przedsic;b1orstwo Urządzeń cie radzieck'e. „HUMANITE" 
Klimaty1.acy1nych w Jelen1e1 oświadcza . że. „dw<i wydane­
Górze wadliwie wykonało nia o znaczeniu m1edzyn~ro­
wentylat?r. K1er1?wnic~wo Ul- dowym _ not.a r~d7.iP.cka I 
kład.u kilkakrotnie juz inter- przybycie premiera Nehru de 
wen)owalo w te1 sprawie. Jak Mo~.kwy _ nadają dniowi 7 
dotąd - bez skutku. I czerwca znarzen 'e wielk'ej da-
Tne~a, ab:v .problemem t~·m , ty w wolce 0 p-okój. Oyplu-

Jak na,1szyhcieJ zalnteresow~I . d ·ecka icrna za;;a-
się Ci>ntralny Zarzą,d i zmusił mac1a . ra zi ! w 
bralrnrohów z JelenlP.i Góry I dzie n iemgerencJ.1 ornz pokojO· 
do uruchomienia urzarl7.eń p:v- \ wego wspoh>0tn \!'lila -:- pis.ze 
loehlcnnych. Tego żąda cala „Huma·nite" - p_roponu1e N 1e: 
załoira. I mieck lej Republ;ce Fe<'ll'ra l neJ 

Dziennnc chilljJicl „El Siglo0 donosi, 
te nqd kolumbijski stosuje okrutne 
represje wobec chłop6w walc1qcych o 
swe prawa. R1qd - plne ddenolk 
przekstłalcił wKhodniq c~ć depańa­
fflentu Tolima w „strefę działań woje• 
nychu. Do walki 'Z chfopomł nqd skie­
rował oddiioły wojskowe utbroJone w 
c1ołgi1 artylerię, kaiabiny ma11ynowe 
onn: dysponujące 1Gmolotoml. 

S1c1eg6lnle bestlat.klch reptes~ do­
tnall chłopi z Vlllarrica, kt6rq. 1tawia.. 
U opor tbrojny. Rtąd ka1oł „,..1etć do 
innych cięści kraju w11pt$rich mł•n• 
•ańców Villarricci, "'' in. 3.000 Nieci. 
Wielu chłopów wtrqcono d• wf41i.tl, 
wielu zginęło podctas walk, C:z~ć ar„ 
~owonych routnelano. 

Radoś~ konserwatystów z wynlków 
wyborów do parlamentu brytyj­

skiego nie trwała długo. Juz nazajutrz 
po wyborach stanęli om bowiem wobec 
niezwykle trudnej sytuacji. W nocy z 
28 na 29 maja wybuchł potężny strajk 
kolejarzy angielskich dCJmagających 
się podwyżki płac, · Stra1k ten prawie 
całkowicie sparallźowal ruch kolejo­
wy, Wbrew optymistycznym zapowie­
dziom części prasy burżuazyjnej, która 
usiłowała pocieszać się krótkotrwałym 
charakterem strajku, akcja strajkowa 
kolejarzy llngielskich nie tylko nie zo­
stała :zakończona, ale przybrała na sile. 

Steel Company" zapowiedzial zamknię­
cie swy('h zakładów. „Przemysłowi 
automobilowemu - pisze agencja Uni· 
ted Prese - zagraża szybki" rozprze­
strzenienie się parahżu", Pisząc o sytua­
cji w przemyśle, Agencja Reutera 
stwierdza, że strajk kolejarzy I doke­
rów „wywołał najpoważniejszy kryzys 
w przemy~Je Wielki.ej Brytanii od cza­
su generalnego strajku w 1926 roku", 

Party są całym sercem po stronie pra­
codawców. 

Glosom prasy labourzystowskie.i, po­
tępiające] strajk, towarzy~zy gorączko­
wa krzątanina prawicowych przywód­
ców związane.i z Labuur Party Rady 
Generalnej TUC (Bi·ytyjskich Związ­
ków Ząwodowych). Rada Gi>nernlna 
wylnnila specjalny lrnrn1 Let, któremu 
polecono skłonienie strajkujących do 
pod.ięcia pracy. I pomyśleć tylko, że 
zbliżony do prawicowego skrzydła 
Labour Party „Sunday Observt:r" oce­
niając wynikl wyborów stwierdzi!, że 
labourzyści przegrali wybory, ponieważ 
„partia nie przystosowała się do rze­
czywistej atmosfery socjalnej kraju. 
Labour Party w pierwszym rzędzie 
musi przestać pretendować do tego, że 
jest partia rewolucyjną „" 

ZAKAZ IMPORTU C:OMIC:SOW 
DO INDll 

lhqd lrincluski postanowił 1aletn~ 1Mo "°"" do lnclll comics6w pr-UJ'I• 
cych zbrodnie I g-lty. lhqd mwl ... 
cba, ie „literatura'' to dMała depr• 
'"uiqco na mlod1leł. 

TAltCIA 
AFGAl'ISKO·PAKISTAASKI! 

Rzqd afgański domaga •~ od nqdu 
pakistańskiego pokrycia strat wowod ... 
"'any!:h zomknlęclem kontulot6w I 
pnedstawiciclstw handlowych Ałganlo 
1tanu w Pakistanie zachodnim. 
STRAJK GORNIKOW JAPONSKICH.„ 

Z Tokio donoszą, te w l"l'onll ,,.. 
atra]kowall robotnicJ 11o!clu wielkich 
towanystw 9ómlc1ych1 1nenenl W „ 
96lnoiapońsklei fed„racjl iwlqzków za· 
wodowych górników. Strajkulqcf iqda1q 
podwyiki plac. 

••I ROBOTNIKOW PORTOWYCH 
W USA 

Jak podaje prasa omeryłtafino, tw1q.. 
t:ek robotników portowych i ładowocr.r 
1"organi1ował w San Ftandsco I inny~h 
miaitcich na wybrzeżu Oi;:eom.1 Spookoj· 
nego 24--godiinny st.rajk pro1esto"iyjn.' 
pr:ec:lwko pneślodowanlu priewo<fm„ 
c1qcego i-wiąń:u zawodowego, Harry 
Brldge101 ldórego wład11 usillujca poi• 
bawić obywatol•twa amerykań1klego I 
wydolić 1 USA. Delegocja iwiq1ku 111-
wodowego wystosowało do Białego Do­
mu petycję 1 iqdaniem iopn..stania 
pn0iladowania Bridgesa. 

RZĄD BOŃSKI CHCE ZWOLNIC 
JESZCZE JEDNEGO 

ZBRODNIARZA WOJENNEGO 
Poworujqc sią na koła p~lityc1ne w 

Bonn, agencja AON donosi, ie nąd 
Adenauera ro1patruje obecnie sprawę 
zwolnienia z wię1lenio byłego geMroła 
SS, tbrodniona woj•nnego Di~rlcha: 
Olell'ich ma -rwać byłych iołnierzy • 
oficer6w wojtk SS do wstępowania w 
szereg1 Wehnnachtu 1achodnio • ńi• 
mleckiejo1 

Akcja strajkowa 70 tysięcy koleja­
rzy zbiegła się z trwającym już trzeci 
tydzień strajkiem blisko 20 tysięcy d~ 
kerów. Maszyniści i palacze zrzeszeni 
w związku zawodowym, liczą<:ym około 
17 tysięcy członków, udzielają -
wbrew stanowisku swych przywódców 
- poparcia akcJI kolejarzy. Wyrazem 
solidarności proletariatu angielskiego 
jest fakt, że użycie samlX:hodów do 
trnMportu węgla &i:-otkalo się ze zdecy­
dowanym oporem górników; zapowia­
dają oni przerwanie 1>r,acy, Jeśli węgiel 
miałby być przewożony przy pomocy 
innych środków transportowych niż 
kolej. Rząd brytyjsK1 Jest coraz bar­
dziej z.an iepokojony tą sytua~ją. Premier 
Eden w przemówieniu radiowym na 
temat sytuacji strajkCJWeJ w Wielldej 
Brytanii z niepokojem mówił o „wyjąt­
kowej powadze sytuacji", podkreślając, 
że „w kraju takim jak Anglia nie 
mozna unieruchomić większości pocią­
gów bez sparaliżowania w ~zybkim 
czasie znacznej liczby fabryk''. 

Obawy te są w ptlnl uzasadnione. 
Już po kilku dniach trwani11 strajku w 
przemtśle brytyjskim wystąpiły po·" 
ważne zaklócenia. Jak sfwierdzil Eden, 
milion tonn węgla „stracono" w wyni­
ku strajku w zagłębiu węglowym 
Yorkshire. Coraz więcej fabryk prze­
chodzi na skrócony tydzień pracy lub 
całkowicie wstrzymuje produkcję. W 
walijskich stalowniach towarzystwa 
„Richard ~homas and Baldwin" wy~R-
6Zono wielkie piece, Koncern „United 

W słowach pełnych paniki prasa 
konserwatywna wzywa rząd, aby zro-

i ANGIELSKA-I 
r ~ 

I HZECZYWISTOSC I 
~ ~--

bił wszystko, eo w jego mocy , dla zdla­
wienia akcji strajkowej. „Naród - wo­
la konserwatywny „Daily Sketch" -
oczekuje od nowego rządu, 17 btdzie on 
działał bez litości wobec bezlitosnej 
grożby, rzuconej przez bezlitosnych lu­
dzi0. 

W całej Wielkiej Brytanii wprowa­
dzono stan wyjątkowy. Mówi sie o mo­
żliwości użycia woisk<> do \Jbsługi po­
ciągów, a więc o starym, wypróbowa­
nym sposobie dławienia akcji robotni­
czych. A co na to wszystko przywódc~ 
partii, noszącej nazwę Parth Pracy? 
Otóż nikt tak gor!Jw1e me wtóruje 

gazetom konserwatywnym, jak właśnie · 
prasa labourzystowska, dająca wyraz 
stanowisku przywódców Labour Party 
„Jest to strajk, któregr w istocie nikl 
sobie nie ży~zył" - stwierdza wprost 
„Dally Herald". Po czym namawia 
strajkujących, aby „byli r..izsądm, my­
śleli o innych robotni kach i działali 
szybko". Słowa te można by włączyć 
do pierw~7.ego lepszegl' artylrnłu w pra­
sie konserwatywnej, święcie oburzonei 
na straiku .iących robotników. Cóż, wiH­
doma nie od dziś, że przywódcy Labour 

• 

Chvba rzadko kto w Anglii sądzi, że 
przywódcy Labour Party pretemlują do 
mi a na rewolucjonistów. Wielu nato­
miast robol ników angiel•k ich wie. że 
Labour Party jest part·ą, której kie­
rownictwo bardzo 7.a~makowalo w bur­
żuaiyjnych upodobaniach . Opin ię tę na 
nowo potwierdza stanowisko przywód­
ców labourzystowskich wobec słu­
sznych żądań straikujących. 

Walk straikowych knlejarz.v I doke­
rów angielskich nie złamały również 
posunięcia nie przebierającegt w środ­
k;irh rzqdu brytyjskiego. Walki te przy­
bierają ciągle na sile. Dlatego też kon­
serwnt .vwny tygorlnik „Truth" ostrz('P,a, 
że „zwalczając wyzwanie, jakim jest 
strajk na knlej11rh, rzao musi łic7yl' się 
nie z retorycznymi i boh;iti,rskimi has­
,łami, które tak łatwo spływają spod 
piór niektórych publicystów. lecz z zim­
ną rzec7ywistością. Rzeczywistość 
obecnej sytuacji polega za~ na tym. że 
Jeden nieostrożny krok mc•że spowodo­
wa~ rozszerzenie strajku na znacznie 
więcej niż jeden związek l jedną ga­
lęź przemysłu". 

J konserwatywny rząd brytyjski, I 
prawicowi przywódcy partii, nosząc!!i 
na1.wę Partii Pracy, mt1<za s ię 1iczyć z tą 
„zimną rzeczywlsto~cią" . Z rzeczvwistn­
śri ą, k I Ma i iednym i drugim nr7vpo-
mina rok 1926, W, Z, 

normallzaoję s.tosunkówwza­
jemnych. Nowe propozycje 
radzieckie, jeśLi będą przyję­
te, utorują drogę do pokojo­
wego ro7..wiązania problemu 
niemieckiego, do zlagodzen!11 
napiE:Cla w st09Unkacb. mię­
dzynarodowych. Po Wiedn;u 
i Belgradzie, po wizycie szefa 
rządu Indii w Mookwtie, pro­
poz.ycJe ZSRR stanowią no­
wY etap polityki pokoju, kon­
sek:wen.tnie realizowanej 
przez Związek Rad7..1ecki". 

ANGLIA 
Dzileonnlk „YORKSHIRE 

POST" w komentarzu na te­
mat noty radzieckiej podkre­
śla, źe „Adenauerowi trudno 
będzie odrzucić to zaprooze­
nie, tym bardziej, te zapro­
szeniu temu towarzyS1Zy opar­
te na faktach przypomnien!e, 
że gospodarka niemiecka I 
rosyjska pod wleląma wzglę· 
dami uzupelniają się na~­
jem. 
Londyński korel!{'Ondent a­

gencjd France Presse podaje. 
że nota 'rządu radziecldego d•1 
rządu Niemieckiej R.epubl.kl 
Federalnej „wywolala w sto­
licy An.glii poważne zamie­
szanie", polącwne z pewnym 
zaniepokojeniem. Agencja 
stwierdza, że zaniepokojen!e 
to powstaje w •związku z 
wpływem, jaki mogą wywrzeć 
pmpozycje radzie<::kie na o­
pinię r-ubliczną w Niemczech. 

Plenum KC Węyirrskiej Partii Pracujących 
W dniach 7-8 czerw11a odbyło się plenum Komitetu Cen• 

łn.lnego Węgierskiej Partii PracujĄcych. Komitet Centra)• 
DY omówił złożone przez A. Hel'ediisa .sprawOIMla.n\e Biura 
Polityczuel'o, dotyczące dalszych sadań socjall5lyemel 
przebadowY rolnictwa i rozwoju produkcji rolniczej. P• 
dyakusJi Komitet €entralny jednomyślnie zatwierdził spra­
wozdanie l przedstawiony projekł uchwały, 

Drugim punktem porządku zdrowe, przyja.zne stosunki 
dziennego plenum Komitetu między Węgierski\ Republik" 
Centr.aJnego było sprawozda- LudOWJt a Federacyjną Ludo­
nie M. Rakolli'ego z narady wą Republiką Jugosławii oru 
przed.stawicieH Związku Ra- między narodami obu kraJów. 
dzieckiego, Rumunii, Węgier, 
i Czechosłowacji, która odhy­
la się w Buka.reszcłe. Komi­
tet Centralny zaaprobował je­
dnomyślnie sprawozdanie i u­
chw.a.lil odpowiednią rezolu­
cję. 

Rerolucja ta głosi m. In.: 
Komitet Cenłralny Węgier­

skiej Partii Pracujących wy­
n.ża nadzieję I przekonanie, 
ie dsdękl wsp61nej deklaracji 
ZSRR i FLRJ nawiązana zo­
stanie szczera I przyjazna 
współpraca między porostały­

mi krajami obozu soctalistycz­
neco a Jugoslawlą. Węgier­
ska Partia PracuJlłcycb ze 
sweJ strony dołoży wszelkich 
wysiłków, aby w lnłeresle 
dalszego umocnienia sprawy 
pok~u i socjalizmu możliwie 
Jak najHybclej unormowały 
się I pogłębiały serdeczne, 

13 dzled 
str a; ku 

kole1ari1 an21ef skich 
Strajk maszyn~l.6w 1 pala• 

czy kolejowych w Ant\li trwa 
}uż 13 dzień. W czwartelt 9 
bm. przedstawiciele stral'Ku­
jących w dalszym ciągu pro­
wa&ili rokowania z reprezen­
ta-ntem kolei angielskich Bo­
zertsonem oraz przedstawicie­
lami Min:eterstwa Pracy. Ro­
kowania te będą k<mtynuowa­
ne w piątek. Jak podaje A• 
gencja Reutera, w rokowa­
ni.ach osiągn ięto już pewne 
postępy i należy się liczyć z 
szybkim t1>akończeniem straj• 
kµ. 
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10·lecie Wojsk Ochrony Pogranicza 

Utworzyć aktyw w każdej eromadzie 

NA ZDJĘCIU: szer. Stefan Celuch 1 kpr. Bron1i;law sia­

nisluwczJJk patrol.ujq teren (/ranfczny. 

Przeczytah1m artykuł tow. 
Kłysa, m~truktora KP w Pio­
trkowie, zamieszczony w dniu 
3 <"zerwca w „Glosie Flnbntni­
c1ym". Mam pewne za~trzeże­
nin do tego artykułu. Tow. 
Kly8 na przykladl1e organ1taJ 
c.il partyjnej w Babarh chr1al 
pokazać, jak organizu ie sobie 
prace z gromadzką organi78· 
c1ą.' Wvdaje m1 się, że sprawę 
tę omówił pnwierzchown1e, 
Tow. Kłv; pisze, że pracę z 
1lrnmad1ką ori;:a nizacją rozpo­
czał od poznania ws1vstkich 
członków partii. Jest to naj­
zupelnie1 słuszne, ale nie 
wystarczające. Po;rname 
członków partu jest tylko jed­
nvm z elementów rozeznania 
układu klasowego i:romady. 
A rozeznanie t~go układu. wy­
daje mi ~ię. jest podstawową 
rzeczą, którą powinien z:rob1ć 
instruktor, ziawiw•zy sie w 
i:romadzie. Tnstruktor nie mo­
że rozmawiać tylko z samymi 
członkami partii, ale mu~I 
również wied7.ieć, co mówią, 
jak m.vsłą bezpartyjn1 chłopi 
w i:rnmad>.1e, kto w 11rnmad7.ie 
c1e~zy się 1,aufanlPm, kto Jest 
na jbardz1ej aktywny, 

Helena Wiśniewska 
ln.struldDł Wydziału Orgonltacyjnego 

KP PZPR w lotku 

wszystkim zapoT.nalam stę z 
układem !{lasowym gromady, 
z nastrojatm panu1ącym1 w 
pos:.:ctególnych wsiach wcht•· 
dzących w ieJ skład. Powanie 
SI ruktury klasowej gromRrły 
pomngto mi opracować wspól­
nie z towarzyszami groma<iz· 
ki ej <'I camwcj1 pia n rozbudo· 
wy oream1.ac1i partyinei. kll'r 
ra .w lutvm br. l1czvla tylkn 
12 tnwarzys~y. W kilku wsiach 
wchodzących w skład groma• 
dy było tylko po jednym cz.lon­
ku partii. 

Przyieżdża .!ąc do gromady 
często tatczymywalam się u 
bezparty1nego Kalinowskiego, 
wiejskiego pełnomocnika MS. 
Prz.ychr1dt11l do niego chlup1 z 
różnymi sprawami. Zactęlam 
rozmawiać z nim1 nie tylko o 
wypelnianw obowiązkowych 
do~taw, ale również o ich 
sprawach prywatnych. Wytwo­
rzyła 111ę 1t1m1,,;fera szczere) 
wymiany zdań. R01.maw1al1· 
śmy często do późnych godzin 

Jako tn~t:-uktor KP w Ła• wiPczornych. Bezparty1ni śred­
sku mam m. in. pod swoją niacy - Bal, D•im10 1ak, Ka­
op1eką gromadzką orgamzacię czmarek, Urbaniak, byli czę• 
w Żytowicach. Na poezątku stym1 gośćmi u Kahnow•k1e­
moiei pracy w gromarłz1e po- go. Przekonalam się, że są do­
znałam nie tylko wszystkich brym1 gospodarzami .sum1enn1e 
c:i:lonków partii, ale przede spelmającym1 swe obow1ą1.kł 

wnbec pańotwa. Po wielu rnz· 
----------------------------------------• mowach chłopi Cl złożyli po­

Brakoróbstwo 
trudne do uchwycenia 

ltlopoty Zakładu „Bu ZPB 
Im. Stalina zaczę!y narastać 
jui. w t-ierwszej dekadzie 

.kw!etnia. Na skutek braku ce. 
wek, trzeba bylo zatrzymywrć 
n:ektóre maszyny. W drugiej 
dekadzie sytuacja się i:-:>praw1-
la. Ostatecz.nie plan za kwie­
cień wykonano w 101 -rroc., 
przekraci:ając ilość produkcji 
I gatunku -o- 1,';I j!>t"&c.-~bnU.. 
było w maju. Trzeba było 
-wiele dodatkowych wysiłków 
ir.e ~trony załogi I kierowni­
ctwa, aby uea1izowai: plan. 

Jakie to trudności pneszka­
dzają załodze Zakładu „B", 
dlaczego nie udaje się ich u&u­
ai\ć? 

* • 
,. Jut w Komitecie Zaklado­
•ym PZPR dowiedziałam si~, 
te główną przyczyną trudno-

! śc I Zakladu „B" jest brak' ce-
1 wek. Początkowo wyd.alo ml 
się to W-OChę nieprawdopo­
dobne, ale wkrótce fakty 
mnie przekonały. 

A le zaeznljmy od pe>C'lątlt1l, 
W kwietniu z.aloga przystąpi la 
do produkcji tzw. grubszego 
asortymentu. Zw1eks.zyło się 

~ r.apotrzebowanie na cewki. 
' Gdyby odbiorcy prz~zy od­
' ciawal\ puste cewki w przew\. 
dzianych terminach, wszystko 

".byłoby w pot'ządku. W prak­
; tyce, w większości wypadków, 
1·81\ cne z.wracane z. opóżnie­
"nlem. 
i Ktoł mof• powfedtlet, t. 11tgo ,.. 
;·;,,aju lrvdnoścl da si- t góry pnt­
widritć. l1tolni<t. ale " danym wypad· 

,... h aaiłady nie młol1 ciosu no pnyga­
... 1ta111le r•1MW1 gdyi %ac1ęly płoduko­
-.ać atortym•nł p~ędry nie pn~widtia· 

i .., ~aM:m. Zaczęły 1i4 mnotrł posto· 
le· Nac.te1ny \ni-vnler, tow. Urboncr1lr, 
wldął sit osobiScle kontrolą Mrotu c„ 
-"· Zalrladom pnyHedl 1 pome><q 
Centralny Zcuqd Prtemystu 8awełn10-
tMgO·Połudnle, do1tarc1ojqc 1 Dotne;o 
l lqsll:o lrillcc11ał ldlogramOw cewek. 

Ni• 11c1ęd1ono ostrych tłów noib~ ••i•I 1al19gającym odbiorcom, Jak np. 
ZfB irn. Amtli ludo-i I tod1ki•i Tkol­
IM. To pomoglo. Po10 lym do fobry•I 
CewH w ltud1ie udała si, d•!egacjo t 
ZakłHu 118", pned1tawio\qc swoje 
trudnoicl. - P'omoiemr wa"' - oiwiad­
••rłi towonysie 1 Fabryki Cewcl<, I „„ „ do1n,..011. 

)i' A gdy tak biegano za każd" 
•krzynką cewek, w tym sa• 
mym cz.asie w ZPB im. Bo­
jowników Rewolucji 1905 r. w 
Pabian icach leżało ponad 1.0UO 
kilogramów cewek. 

• ~ * 
Gdy wes.złam do pokoju, 

Jnt. Urbanczyk J;'rzegłądał 
właśnie zes.tawienie z kontroli 
1.wrotu cewek. Poprosił kie­
rownika di:iału zaopatrzenia I 
v:.bytu, tow. Gałązkę. Razem 
oglądaliśmy kartotekę do~·taw 
pnędzy dl.a Pabianickich 
ZPB. Otrz.ym;ały jej sporo 
do konca kwietnia ponad 33 
tys. kg przęOzy wątkowej. 

- ·OICl(HflG Pabianice 1Wlelo1q 1 c>clo 
daniem puJłych c.-welrł l'ueciei oiie- im 
ł)·lko r.owodrają, rabierajq n\e.-poln•b• 
nje raiej1ee. 

lniroier U~ańczrk machnął niką. -
Jut lm nie lCl"-'adr.o}q - powiedział. -
Ja• nos polnłonnowoł Centrotny Zor.tąd, 
11e111e cewki ~011ły na malculatur,. l"r 
"r &a dlugle I nio oosow11ly do caól• 
Mit, wi~ lltoi tom 1gdysponowol, aby 
'oobclnać im lrońc:e„. Marnotrawstwo, 
Mimrłloołt„. 

Pojechaliśmy do Pabianic. 
aby na miejscu wyjaśnić iłpra­
wę, Tutaj dopiero okazało ~ię, 
te informacje podane pnn 
CZ nie odpowiadały prawdzie, 
adyi, jak oświadczy! naczelny 
irli;ynier Pabianiolocn ZPB, 

przędza z Zakładu „B" nie zo­
stała jeszcze wzięta do -rro­
dukcji. PrzyJęto ją na polece­
nie CZPB-Północ, który do­
brze wiedzl.ał, że przędzę wą~­
kową trzeba będzie przez pe­
wien czas przefrzymać w ma­
gazynach, a to dlatego, że od· 
biorca nie posiada odpowied­
nich czółenek (zostały one do­
&tar"zono d-0piero .2. maja).. 

A więc narencie !'oprawa zo­
stała wy3aśniona. Szkoda tyl­
ko, że tak późno. 

* :Jo * 
O trudnościach z cewkami 

ro1.maw\alam następnego dnia 
z salowym, tow. Frankowskim. 

- lłono stał wogoft ' c•w"-om\ na 
torre - opowiada salowy. - Pn.ysła1 ~· 
lalłle1d •• C". Telełonuj•mr do lrunspor„ 
tu. Chcemr odebraC cewki. Uratowało· 
by \$ nos od postoju. A łom /oł:łł b1u· 
'o\lta.\a l)Owiada, ie wagon mogą pod­
stow\t do'Piera Q god1inie ósme;. l"un.1,:„ 
t~Julnie o ósme) po,t\i\my 1 majstrami 
Sicinrł•l•klm I Pow\o\.\•m łtrt•pc:hnąd 
wagon na bocznic:~. bo w banspotei• 
trwałoby to jeuc:1e: z godrinę .•• 

Udajemy się teraz do sali IV 
lewej. 

Pod maszynami walają się 
kłęby niedoprzędu. Na podło­
dze leż.y wiele cewek. Obc1'1-
gar.i:ki ~racują z jakimś ner­
wowym pośpiechem. Blorą 
cewki nie zważając na Ich ko­
lor (w ten s.po;;ób łatwo po­
mieszać różne numeracje 
przędzy), byle szybciej, bo mo­
że zabraknąć. Niektóre, wi­
dać, biorą „na zapas". z nie­
pokojem rozglądają ~ię, czy 
przywieziono już następną 
skrzynkę cewek. 

Pnqdko, Stctni1ł11wo Ziemnicka, rn6wh 
~ Cłqgl• mamy kłopoty t cewkami, 
ciągle ich brakuje. Ludr.ie słtt dcntro 
..,,.-jq nftpolnebnie. nie sprzqto}q sali, 
ones1o;q dbać o panqdelc-

* ~ • 
Zbierzmy teraz razem ~ 

powszednie tros.ki załogi Za­
kladu „B" ZPB tm. Stalina. 
Początkowo wydawać się mo• 
że, że wszystkiemu winien 
brak cewek, że gdyby n ie to 
właśnie, cała załoga pracowa­
łaby rytmiczn 1ej, lepiej, be~ 
nerwawego pośrtechu, szko­
dzącego jakości produkcjl 
Ale takle potraktowanie s.i;>ra­
wy byłoby nie;.łu«zne . bo po­
wierzchowne. Zastanówmy s;ę 
więc ie&cze raz nud przyczy­
nami braku cewek I nad in­
nymi niedociągnięciami. 

Mówimy często o brakorób­
stwie w produkcji. Wiadomo, 
powstaje ono na skutek me­
dbahtwa wielu jeS?.c-ie, nie­
stety, pracowników, ludz1, 
którzy narażają za kład, pa o­
s two. epołecze11stwo na po. 
ważne straty, marnotrawili 
wspólny dorobek. Wytykam:,1 
błędy brakorobom. zmuozaJ;i.: 
Ich w ten St'C>sób do za stR no­
w1C'nia się, do łep~zej prac:r. 
Z apominamy ie<ln?k często, że 
nie każde brakoróbstwo da sii: 
wz1ąc w rękę, Jak tkaninę z 
błędami, pokazać załndze i po­
wiedzieć: „Popatrzcie, oto 
dzieło brakoroba" Bywa br:.­
korób„two trudnleisze do 
uchwycenia I tym grożniejs7.e 
w ~kutkllch Są nim P<>Chop:ie, 
nie przemyślane decyzje, ni~ 
udolność w załatwianiu te) 
czy Innej sprawy - wypły· 
waJace z lekkomyślności lub 
nieuctwa. brak poczucia pel­
ne.J odpowledz1alnośc1 za wy­
konanie powierzonych zadań, 

zarozumialstwo, nlel;czenle sie 
ze zdaniem kolektywu. 

Nasza partia przestrzeg~ 
!I.tale przed tego rodzaju po· 
s.tępowan iem, wskazuje na ke>­
nieczność nieustępliwej walk: 
z „abotomoiz.rnem·', z trakto­
waniem jakiejkolw\ek pracy 
„aby :i.być", Ale jak to wyka­
zują fakty, ct>dzienna prakty· 
ka, walka z tego rodzaju bra­
koróbstwem jes-t je!zcze dale­
ko niedostate=a. nie wszyst­
kie organizacje J)artyjne pro­
wadzą µi w "'posób należyty, 
to znaczy glt:boko ~ięgając do 
źródeł 7.ła I przedsta w1ając Je 
za log-om. 

Dotyczy to między Innymi 
orpnizacji vartyjnej w Zakła­
dzie „B". 

Czy postarała si~ ona wy­
kryć istotne źródła omawia­
nych na początku trudno~c1? 
Nie, nie uczyniła tego. Poma­
&ala' tylko kie1·own1ctwu ad­
ministracyjnemu w usunii:ciu 
skutków zła. 

A przeciei fakt, te w clą· 
gu paru mie8ięcy dział u„ 
opatrzenia i zbi•tu nie potra­
fił dociec, dlac7.ego Pabian'.­
ckie ZPB nie odda1~ cewe!t . 
wyraźnie świadczy o nleudol. 
ności,· bądź niedbalstwie kie­
rownictwa teco działu. To sa­
mo można vowiedzieć o dziale 
tranaportu. kforego pustępo­
wanie w tym konkretnym wy­
padku na milę pachnie biuro· 
krałyzmem, Te sprawy 1rzeba 
jak . na1szybc1ej dokładnie 
p rzea na lizować. 

Niewqtpliwi• tst."i\e)• równleł broko-
1ibs1Wo w CZPl·Pólnoc. (Oc1ywi>c;~ 
'&n som rod1a1 bro'loróbstwa, kt01e510 
"111 do •i• „wziqć do ręki"). CJę1to l•O 
kaiOrdrnuje sło tom wspotproco posicre· 
9óln1ch fabryk. 01191 produkc)i wydol 
decytj•, abt Zakład „I" dostarc1yJ 
pn'ld•ę l'abionicklm ZPI nie lttfern11.1· 
Joe dostowq. ie 1wrot t•#•k nastqpi 1 
opóini•niem. Ponadto nie 1peł:'UO•'' 
greibr 1Glrładu domaga1qcego si• wy · 
joinltft, t'llauego nie otriymułe cewek. 
ZlekcewGiętno jq podojqc mrlnie, i• 
cewki po&dy no malculotur41. 

Je~t to ważny syi,:nal die or­
ga111taci1 partyjnej w CZPB­
Pólnoc, t• powinna zwról'ir 
więcej uwagi na styl pra1·y 
pus·1.c·tególnych działów. na do. 
kladnoś~ w wykonywaniu oho­
wi11zkow pne:& puszcie&ólnych 
b1dU.. 

* • 
Sprawo cewe~ w Zeklechl• „9" l'B 

Im. Stalina tlłł tylko berd&• drobnfm 
tragmemem walki prowadlan•i no ty· 
1iącach frontów - ich linio biegnie 
pn:ei kaidy z•1p61 1 odd1ioł 1 takfad 
Wltlq.llri o peln• wykonanłe nanfch tadoill 
go1podor,1rc.h1 • umocnienie ludo·••J 
OJC?Jln)', o podniesienie 1topy iyc1owej 
mol pracujqcrch " m1eicie i no wJi, 

Codziennie borykamy sią z 
wieloma różnymi kłopotami i 
n1edOCi'tgI'lęclami. Braki te w 
koncu u~uwamy, Ale stanow 
ero zbyt rzadko jesz.czi! docie· 
ramy do źródeł zła, do ludzi, 
którzy lekcewaząc swoje obo­
wiązki y·obec spolecz:en:;twa 
utrudniaj~ nasze w1elk1e bu 
do".Vnictwo. 

Ujawniajmy więc a całą 
bezw~lędnuśch~ t'l\wniei t te-
110 typu brakorobó\\'. rot.nyt·n 
„abotomuiiiów" I tych, kió­
rycb (l&Sidą jest „aby Lylko do 
Jutra, aby ~yć". Moblłlz11Jmy 
1•odziennl• iało(i do nfrpri.e· 
jednanej walki 1 wszelkimi 
prieJawaml lrkcf'wat.ącei:o. 
""'myślnego •'os•mku do pra­
c)', 

B. 

dania o przyjęcie w poclet 
kandydatów partii. Do partii 
wstąpi! również Kalinow<k.I, 
W Ich ślady posuo dalszych 
16 małorolnych i $redniorol­
nych chłopów. Gromadzka 
organizacja poWięk•zyla się o 
21 towarzyszy, Bierni dawniej 
średniacy stall się aktywista• 
mi, niektórzy z nich zac:ięll 
propagować uprawę kukury­
dzy, mobilizować swoim przy­
kładem bezpartyjnych 1<ąsla­
dów do pełnego wyw1ązywe­
ma się z obowiązków wobec 
pań.•twa. 

Wraz ieo wzrostem szeregów 
partyjnych, i uaktyw!l'leniem 
się organizac.il partyjnej za­
ktywizowała się młodzież 

grnmady, powstało knlQ ZMP, 
Zetempowcy założyli do­
świadczalne poletlta uprawy 
kukurydzy. W pracy swej nie 
zap0mmamy o kob1etach, Roz• 
maw1amy me tvlk•"l z członki• 
niamł partii: Michatowiczową, 
Sc~eżką czy Woj1yn1akową, 
ale również z wszy;tk1ml ko­

bietami z Kola Go„podyn Ko­
\>\etom tym. wspólnie z gro­
madzką organizacją pomo­
gliśmy zorganizować kurs kro­
ju I szycia. Obecnie ooma• 
gRmy w organizuwaniu dL1e­
cińca na okres letnL Zetem­
powCQm zaproponowaliśmy U• 

twonenie ze„polu a rt:v> tycz-
nego. W1el•J 1.etempnw~ów I 

członkiń Kol.a Gospodyn nie­
dlww zoslame kandydatami 
oaS7eJ pa rtll, 

Porus2ę Jeszcze jedną spra­
wę, na którą tow. Kły5 w 
swoJel wypow1e<li1 me zwrócił 
uwagi. Po zllkw1rłowaniu ko­
mitetów 1tminnych lnstrukl•>­
rzy KP otrr.ymall porj swoja 
op1eke l!romaoy liczące nie­
jednokrotnie po ktlka lub kil­
kanAście W•ł. W związku z n<>· 
wym pod:t.1atem administracyj-
nym wielu łn~truktorów ma 
powatne truinn!<c1 w nruan1-
1.acyjnym I P'liityczn.vm opa-
nowaniu terenu. T"też wyrta.1e 
m1 się, że bę<lz1e barom ~tu­

sznie, jeśli my, mstrukt<,>rzy, w 
I ~--------------------~ 

Jak długo 
I 

Jeszcze 
mamy czekać? 

Hala Stacji Obsługi Łódz­
kiej Ekspozytury Osobowej I 
Towarowej PKS jest stale 
przepełniona dymem i gaz.ami 
sp.qlinowymi. które wydzie­
lają się w czasie naprawy I 
prób pracy silnikow samocho­
dowych. Zgęszczone. niezdro­
we powietrze nie ma u 1śc1a . 
gdyż urządzema wyciągowe 
są nieczynn,e. 

Nasi pracownicy już nieje­
dnokrotnie zwrac.al1 się w tej 
sprawie do referenta BHP i 
dyrekcji, a le Jlł k dotąd bez­
skutecznie Od dłuższego już 
czasu otrzymu.1emy tę samą 

odpowiedź: sprawa zost<iła 
przeka1..ana do Centralnego 
Zarządu PKS I Ministerstwa 
Transportu Drogowego I Lot­
niczego w Wars:r:.aw le. 

J11k długo więc jeszcze pra­
eu1ący w hali mają czekać na 
załatwienie tak ważnej spra­
wy? 

K.. BEDNAREK 
koresponoenl 

ka7clcj gromadzie, ktńrą otrzy­
maliśmy pod ~wo.Ją opiekę, 

stwr.rzymv aktyw, poprzez 
który będz1~rny · m11gl1 praco· 
wać z pnszczegńln_vmi w;;1ami. 
Należałoby również stworzyć 

taki RKtyw w każde) w~1. 

Mam ju7. w tej dzlerlzlnie 
pewne doświadczenia. W mo­
jej pracy t puszczeo?ólnymi 
w•rnm1 poma11.o rn1 wielu aktv; 
wi~tńw. I tak, w Zv1.ow1cach 
- Cieślak, KowRI, Kal10.1w,kJ, 
Stępień 1 Jach, w Woh Zyto­
wsk1e3 - Król, 8111 I Wypłosz., 

w Janvwlcach - Wojtynia­
kowa, Szafulera, Dura, Wie­
czorek, Wozmak I Jaszcz, w 
Wysieradzu - Kopeć I M1cha­
łnw1czow;;, w W.vrnysłow1e -
Mal10ow~k1 I W"<zczak. Tuwa• 
rzysze c1 są w stalvrn knotak­
c1e ze mną, sy,tematyczme 
lnfnrmu1ą mnte o tym, co d•1e­
je s1ę w ich wsiach, Je r kniei 
omawiam z nimi b1e7ące zada­
nia, wskawJę na tych be1.par­
tyjnych, z którym1 należy pra­
cować, by wstąpih do partii, 
wskaw1ę, & ktr'lrym1 chłopa­

nnt n11Jezy ro1.maw111ć, by me 
opńfo•ah obnwi1pknwych do­
staw wobec państwa . Aktywiści 

wykazują w swej pracy coraz 
Więcej' samudz.ielnoścl I lmcJa­
t,ywy, 

Sądzę, te stwol"ten1e taki~ 
go aktywu ·w każdej i:roma• 
dz1e, w kazdej ws1 powA7n1e 
przyczyni się do umncmenta 
I zakt.vwizowania or11.11011.acj: 
gromad1.k1ch, pnmn7.e tym 
orgamzacJum w i.dobywaniu 
z:aurania 1 autorytetu wśn'id 
chłopów bezparty1nvcll, 1.a­
pewn1 ~zerok>e odrl11aływarn• 
na pracujące chł11potwo, przy­
sp1e•zy w1rnst ueregow pal" 
tyjnych na wsi. 

ProponuJę, by towarzysze 
zab1era3ący gin• w nar11rll1e w 
sprawie ulep;;zan1a metnd t 
form pracy party lnej na w~f 
nie poru.;7,all kilku proble­
mów na raz, gd\''Ż wte<!\' v.;y. 
powiedź state się p„wlarzcho­
wna, ale skupllł się na 3ed­
nym lub dwu za~11rln1e01ach 
I omawiali Je w spo~ób bar­
dzie! wnerh>tronnv 1 wyczer• 
pu1ący. Jeśh narada ma :nę 
stać tryhun<1 wymiany dn. 
św111r'lc7.eń - «> rnu;1my 7,B· 

bieraiąr w n1e.1 gin' mowl~ me 
tylko. co robimy. ale przede 
w~zystk1m, Jak robirnv, )8kl• 
ml drogami wpmwaommv w 
życie w•kaz11ma na~f.el part11, 
Uwagę te k1eru1ę rńwmet pod 
adresem redakch „Gtn.•u Ro­
bot niC'7e1til0

• 

Tego Jeszcze n1e w1ctz1e!iście. 
Garvg;y G11n.la i Antalek Va­
Levig; przuąotn1nLJQ. nawy 

nu1n.eT. 

Glosze pochwale sztuki 
cyrkowej Głosv~ pochwale 
uczciwej I otwarte; do koń­
ca gry prow<idzonej na are­
nie Nie ma siły zdolne.i na­
prawi(: bł'ld arty;tv - akro­
b<>ty w ułamek sekundy pn 
odbic iu się od ruchomej od­
sk•1cznl czy puszczeniu wy­
sokiego trapt•w Nie ma 
równie? sity zdolne1 ukryć 
ten bląd przed octyma PU· 
bilcznoki Pustawa ośwle­
tlc•na silnymi reflcktordmi, 
arena jest m1ej~cem za1:1e­
kłe1 wałk1 tocznnei przez 
człowieka z f1zvcrnym pr;i­
wern cie?.enla I wiotknl:,•1ą 
mieśnl Walki w ktllre1 każ· 
da pomyłka ko•ttu1e. 

Nie, źle podrow•adacie: 
- .. kosztuje życie Węg 1er­
skl cyrk „Budapeszt" po ,„ 
be.irzeniu k!óregn pisze te 
słowa . nie szafuje życiem ar­
tystów, an.i 111e stara się o 

Chlap!.„ Z kielni spłynęła skibka ciasto­
watej zaprawy, miękko ułożyła się na niej 
cegła. Mur podniósł się, przedłużył, przy­
bliżył się moment. kiedy na miejscu do nie­
dawna pustym zabłyśnie świa.tlaml mie­
szkań 1eszcze jeden nowy dom. 

Chlap!... Z kielni spłynęła .. _ Tak di:ieje 
się od wielu już wieków. Ceglę do cegły 
przytwierdz.a się mieszaniną wapna i pia­
sku. Tak dzieje się, by~ mMe, od chwill 
kiedy ludzie, nauczywszy !'.ię posługiwać 
ogniem. :r:.auwatyli, że kamienie wapienne, 
wyżarzone przypadkiem przez ognisko, pod 
wpływem deszczu zamieniają się w ciasto, 
a gdy wi.atr nawieje na to ciasto warstwę 

piasku - ci.asto znowu staje się kamieniem. 
I ludzie zaczęli murować - łączyć kamie­
nie. a potem cegły twardniejącą na kamień 
zaprawą murarską. 

Zajrzyjmy dziś do Podręcznika technolo­
gii. Dowiemy się, że wapień (węglan waP­
ni.a - CaCo3l praży się w specjalnych pie­
cach dla otrzymania wapna niegaszonego 
(tlenek wapnia C.aO). To wapno traktuje się 
wodą, czyli „gasi", aby otrzymać wapno 
gaszone (wodoroUenek wapnia - Ca!OH)2). 

Bardzo to wszystko chemicmie proste I 
prawie tak samo proste technologicznie przy 
wykonaniu. Któż nie zna piramidalnych 
sylwetek pleców wapienn_yeh, któż nie wi­
dział dołu do „lasowanta:• (gaszenia) wapna, 
.czy „kaifasz.a", w których „gracownik" mie­
sza wapno z piaskiem. 

Ale musimy zapamiętać jeszcze dw1e rze­
czy. Pierwsza to fakt, że „gaszenie" wapna 
jest· procesem, podczas którego wydziela 
się wiele ciepła. Druga, że Ul.styganie za­
prawy murarskiej. przetwarzanie się ci.asta 
wapienno - piaskowego w twardą masę, to 
nie tylko wyparowanie wody z ciasta, ale 
także łączenie się wapnia z węglem. Z wę­
glem? Tak, z węglem. pobieranym z dwu­
tlenku węgla :r:.awartego w powietrzu. W ten 
sposób zaprawa powraca do swojej pierwot­
ne1 formy chemicznej. staje się znowu wę­
glanem wapn1a, twardą skalą „nafaszero­
waną" domieszanym do niej plaskiem Ta­
kie zastyganie zaprawy, pobieranie węgla 
z powietrza I jednocześnle odparowywanie 
wody trwa dość długo. I to właśnie decydo­
wało o tempie budowy. Na wyschnięcie za• 
prawy trzebą czekać. No !. oczywiście. taką 
zaprawą nie możM murować w zimie pod· 
czas mrozów, bo zamarza zamiast twar­
dnieć. 

A poza tym Podczas tasowania traciło się 
około 30 proc. \vapna, które nie ulegało te• 
mu procesowi. 

Coraz częściej więc wapno zastępował 
cement I gips. materiały szybciej w1ązące. 
Wapno tr.al.'l!o swo1e dawne znaczenie. 

A może by tak u~ywać do murowania 
wapna niegaszonego? Ale~ nie. Przecież 
wapno podczas gaszenia powiększ.a swo.1ą 
objętość 3.5 ra1.a Sciany „puchłvby" więc.. 
Wiedzą o tym dobrze wBzyscy Amerykanie 
nawet wysnuli za!'.lldę technolog1czną. któ­
ra głosiła: „Wapno nie~asznne - nie może 
być nigdy wykorzylft.llne dla celów budo· 
wlanych. Musi być ono najpierw zgas;:one''. 

Soc1alistycma nauka przekreśliła te za­
sady, Nasz polski cement srzybkosprawny, 
11/ynal;izku inż. Grzymka. zastyg.a na na-
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szych budowlach socjalizmu nie w ciągli 
czterech tygodni. lecz w ciągu czterech dni 
Przekreślone zostały w ten sposób prawa 
rząrlzące cementem. A cóż z wapnem? 

Do wapna zabrał się radziecki Inżynier 

Smirnow. r po wielu próbach ! b.ad.aniach 
doszedł do wniosku. że nie należy słuchać 
wiekowej tradycji. Dowiódł. że wapno nie­
gaszone, drobno zmielone, może być Zinie­
szane z cementem i używane do betonowa­
nia. Gaszenie następuje Już w betonie. 
A przy tej okazji wydziel.a się taka ilość 

ciepła, że można przeprowadzać betonowa­
nie nawet podczas wielkich mrozów. 

Ale to nie wszystko. Wapno „któremu sle 
spieszy", zw.ane dzisiaj wapnem Smirnowa, 
laureata Nagrody Stalinowskiej, nie tylko 
może ogrzewać twardniejący beton. Może 

również być używane do zaprawy. W ta­
kim wa-pnie zachodzą bowiem od razu 
dwie real!;cje: gaszenie I wiązanie się, twa:r­
dnienie. Dwa te zjawiska, występujące do­
tychczas oddzielnie, złączone zostały w je­
dno. Ciepło wydzielające się przy gaszeniu 
wystarcza dla zapewnienia odpowiednio 
szybkiego twardnienia. Z kolei przy bardzo 
drobnym przemiale udało się uniknąć po­

większania się objętości podczas gaszenia 
w toku wiązania. Trzeba w tym celu uży­
wać mniejszych ilości wody I dbać o szyb­
kie odprowadzenie ciepła. Wówczas ob1ę­

tość ci.asta wapiennego nie wzrasta, a szyb­
kość wiiiz.ania jest ... 50 razy wlększa. Prób­
ki wapna mielonego gaszonego twardniały 

• w form.ach po 4 dniach, próbki wapna 
Smirnowa - po 1- 2 godzinach. Materia­
ły, których częścią składową było wapno nie­
gaszone, wykazywały większą wytrzyma­
łość na działanie wody. 

Wapno Smirnowa szybko zdobyło szero­
ką popularność wśród naszych budowla­
nych. 

Dzięki wapnu Smirnowa można bylo 
znaczme skrócić czas budowy wielu gma­
chów np. w Warszawie. Próby zastosowania 
tego wapna zost.ały też przeprowadwne na 
Pomorzu, w Nowej Hucie, na $\ąsku. Dzię­
ki niemu załoga bydgoskich murarzy o 
miesiąc wcześniej odd.ala do użytku dwa 
bloki. 

Ale prócz tego wapno Smirnowa jest nie­
zwykle cenne jako domieszka do innych 
materi.ałów przy fabrykacji elementów bu­
dowlanych. przy produkcJl m.alerialów sy­
likatowych, czyli piaskowo - wapiennych. 
Również beton bywa „wdzięczny" za do­
mieszkę wapna Smirnowa i wdi:ięczność tę 
dem<mstruje zwiększaniem wytrzymałości I 
szybkości twardnienia. A samo wapno -
„cieszy się", że nie trzeba go gasić na miej­
si;u budowy !... że unika sie 30-procentowej 
straty na gaszeniu. 

Wapno Smirnowa. wapno. któremu się 
spieszy, które pozwala I nam przyspieszać 
tempo budowy - powinno z:należć jak naj­
szersze zastosowanie w budownictwie. Na 
razie jego stosowanie ognrniczone jest bra­
kiem odpowiedniej ilości urządzeń przemia­
łowych (wapno musi być. jak powiedzie­
liśmy. bardzo drobno mielone). • 

Wynalazek Smirnowa - to jeszcze jedno 
zwycięstwo nad wiekową tradycją techno-
logicwą. .> 

J. DĄBROWSKI 

---------------~-----~ 

Pochwala sztuki cyrkowe.i 
„mrożenie krwl w tyłach" 
widzów. I słuswie - etek­
towny, pełny piękna I wd1.ię­
ku popis akrobacji na pod· 
niebnym trapezie wcale me 
trac: na tym. że wykonawcy 
są ubezpieczeni siatką. Prn­
ciwnie - zyskuje. „ 

Ale przecież Istnieje rwy• 
kia bardzo ludzka 1 oczywi­
sta cena pomyłkL Jest to 
cena artystycznego niepowo­
dzen ia. Szczególnie uięło 
rnn:e u naszych gości że 
nie wahają ·się oni płaci~ tej 
ceny· w pełnym wymiarze. 
Zamarkować nieudane ćwi­
czenie niewyrażnyrn uśm,e­
chem I przejśc do oaslępne­
go - rzecz to w polskich 
cyrkach memal zwyl'z.ajna. 
Inaczej u WęgrOw. Nawet 
przy polow1cwym, u"wet 
przy 111ez.auwaialnym n e­
powodzen1u, nie chcą kapi­
tulować Dają nie tylko po­
pis wdzięku J f;zycznej spra­
wnnści. ale daJ4 rówi:iież po­
pis zaciętej bez względu na 
zmęczeme t zdenerwowanie 
walkL Tract na tym płyn· 
ność układu? Owstem. Ale 
widowi~ko zyskuje w zam.an 
dramatycz.ną wymowę. 

Gdy na)młodsi:y artysta z 
oszałamiającego. przekracla· 
jącego wszystko. co widzia­
łem dotychczas w teJ spe­
CJalnośc1, zespołu akrobatllw 
Szabó nie dośc precy lYJOle 
wykonał podwó.ine salto z 
„lądowaniem" na zlatane) z 
trLech stojących sub1e ria 
ramionach osób piramldl1e 
- nie wątpiłem ż:e i \..'k 
przv .1 ~tv burzhwym1 okla­
skami popLS zadowoli go w 
wpelnnścl. 

Gdz:eż tam! Powtórzył ico. 
ale Jak powtórzyli Nie po­
trafię, nie nawykły do uzy­
w.in1a na1wyzszych pochwal 
oddać tego słowami Mogę ie· 
dyn ie poslu;.yć się chwytem 
naszych sprilwozd>'wcow ra­
d1owvch - „Szkoda że pań­
stwo te11n nie wid1lc1el" 

Rzeczywiście sz.koda Szko­
da tym więksi:a, że zes);IOJ 

cyrku „Budapeszt„ pozostaje 
w Łodzi bardzo krótko - a 
n.a pierwszych widowiskach 
publtcznnśc1 było n1ew1e1e. 
Brak reklamy? Może. 

Inna sprawa, że po zamy­
kającym program sekstecie 
Szabo. nie ba1dzo chce się 
wracać myślą do numerów 
poprzerłn ich - były one bądi 
co bądź znacznie słabsze. 
Wdzięk I mfodośł' - owszem. 
Dufa kultura v.i1dowiska. )e­
go spokoi. staranna oprawa 
- owszem. Ale to już nie ta 

najW}"ŻSZł klasa, 1 rattej 
poziom wyrównany. niewiele 
wyższy . ponad przect~tnie o­
glądany w rodzimych cyr­
kach. W pamięć wraził si~ 
chyba tylko bardzo ciekawy 
I niebanalny popis żonglera 
Gezy I tak nadko spotylta­
na w naszych cyrkach a• 
krobatyka taneczna. 

Ogólne wnioski chyba ja• 
sne - węgierski cyrk „Bu­
dapeszt" warto zobarzy~ Pi­
szę to z ręką na sercu. 

JERZY PANASEWICZ 

Xr> 1ui w1ct21eL1sc1e. D0Nfi:on11t11 w11gler Ge~u w awoim 
pru~ rumie. 
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/Jll PCZ wielkich emorii 

Nowoczesny styl gry 
zapewnił Włókniarzowi 

GLOS ROBOTNICZY„ 

zwycięstwo n.ad Stalą 2:1 (2:1) 
I Wl6knlarz: Szczurzyńskl, Stuslo, Wlazły, Baran, Jań­

ezyk, Koźmiński, Jezierski, Pilarski, Szymborski, So­
porek, Kozłowski (Urban). 

Stal: Dziurowicz, Masłoń, Musiał, Jochemc-eyk, Poc­
wa, Poloczek, Gfl)lvacki, Majewski, Uznański, Krężel, 
Krajewski. 

Sędziował: Aleksandrowicz (W-wa). Publiczności po­
oa.cl 30 tys. 

Bramki zdobyli: dla Włóknl&rza - Sopore.k l Plla.nk:ł, 
dla Stali - Krężel. 

zwłaszcza w linbi pomocy. dlo. a stamtąd dośrodkował z 
Przez długi czas Jańczyk idealną dokladnosci~ 1 Svi:'ri­
Kożmiński nie mogli sobie rek uzyskał prowadzenie. W 
maleźć miejsca i błądzili w 20 minucie Krężel wyrownał, 
poszukiwaniu właściwych ale Stal niespełna 20 sekund 
met.od obezwładnienia przeci- cieszyła się tym powodzeri1em„ 
wnika. Także w ataku nie Strzał Pilarskiego rozstrzyg­
wszystko funkcjonowało zgo-
dnie z możliwo$ciami łodzian. nąl tę walkę_ Włókniarze jesz. 
Czasami Szymborski darem- cze przez 20 dalszych minut 
nie wyglądał z flanki, kto z znajdowal! się w ataku. 
jego p.'lrtnerów zechce ude- w drugiej połowie Stal g~a­
rzyć środltiem pola .. Ale_ mi- jąc z wiatrem pchni:ta do o­
mo. t~ch chropowac_lZII 1 po-• !ensywy nawet pomocnik• w, 
tkmęc w akc;ach, mimo cale- d i · . t-

10 cżerwca 1955 r. (nr 137) 

W ciągu 20 sekund wczo­
rajszego meczu publiC?:­

ność przeżyła daleko większe 
emocje, niż niekiedy zdolna 
)est dostarczyć półtoragodzin­
na walka piłkarzy. Włókniarz 
prowadził już I :O i znajdował 
się w pełnym natarciu, kiedy 
dość nieśmiała riposta Stali 
przyniosła jej wyrównanie. 
Padło ono dość nieoczekiwa­
nie i nie bez winy Jańczyka. 

30 tys. widzów znierucho­
miało z przerażenia. Oto je­
den błąd i zmarnowany został 
ciężko zapracowany dorobek 
długotrwałych ataków. Nie­
pewność udzieliła się wszyst­
kim„. tylko nie samym Włók­
niarzom. W mgnieniu oka 
zdQlali oni odrobić tę stratę. 

go zdenerwowania, Wltiknla- le_cz op ero_ w ciągu os .• ~, 
ru zademonstrowali wcz01·aJ nich dwudziestu paru m1n~t 
futbol godny lidera tabeli. udało jej się zepchnąć Włók­ o Szwendrowsld w życiowr.j formie 

Parada tabel 

Gwardia. 
!:O (1:0). 

WYNIKI 

I LIGA 

(Bydg.) CWKS 

Gwardia (W-wa) Lechia 
{Gd.) 1 :O (0:0), 

Ruch (Ch.) - KoleJinz (Po­
znań 0:3 (0:1). 

Garbarnia (Kr.) - Polonia 
(Byt.) 1:0 (1:0). 

Górnik (Radl.) - Gwardia 
(Kr.) 1:2 (1:0). 

Wielki dzień 
niarzy na ich połowę boiska. 
Daleko było jednak do ?.mi.i­
ny wyniku, mimo bowiem 

Właśnie tak trzeba było zmęczenia !odzianie bronili 
Led.wie gra rozpoczęła się grać: nagłymi przerzutami i się z przykładną dokładnoś­

W. ZACRAR. 

Tak l>ztu!'molez i:mfoil dop!&· 
ro trzeciq br11mkę w tegoroc?­
nych rozgr11wkach ligowych. 
Pierwszy przed nim (k!ęc<vl -
to Soporek, zdobywca teoo 

gola. 

od środka, przy piłce zn.a!azł dalekimi passingami. Wła~nie cią. 
się J.ańczyk i z pre<:yzją wro- tak liależalo strzelać: przy 
dzonego bilardzisty posłał ją każdej okazJi i z każdej po­
skośnym pod.aniem na flankę. zycji. To był futbol o znamio- 1-------:---------------------
Pilarski intuicyjnie odgadł z.a- nach na wskroś nowocze~nej ............ , ........ ,,„, .... - ................ - ........................... „ ............... „ ........ ... 

~~:si::~~~~~1~:~t g~~ r!~t~s~;EJ::~~zię~:~t::~[:1 j N1:e ma mocnych ! 
chwili wahania i armatni wszelakiego szablonu. Ten na­
strzał wywołał na trybunach pastnik był wczoraj natehnio­
szalony entuzjazm. Obawiam nym kierownikiem swoj~J 
się. że Dz,iurowicz nawet nie formacji i rzadko ogląda się _........................ _,, ................ 
dostrzegł lotu piłki. Ale na- wybitnego piłkarza, tak wy- Nie można by!o Wlóknia- w ooóte pod znakiem zwy­
wet gdyby go widział, trzeba zbytego z egoizmu, jak to rzom dać tepszej nagrody za cięstw krakowskich. zespolów. 
by zdolności jaguara, aby wczoraj zademonstrował wczorajsze zwycięstwo nad re- Gwardia w Radlinie, Gctrbar­
pr-zes-z-kodzić Pilarskiemu W· Szymborski. Miat on dw~ welacja, sezonu _ sosnowiec- nia na wlasny'm terenie, w Il 
zdobyciu tego gola. Ten Jeden dzielnych partnerów - Pilar- ką Stala,, jak awans na lidze CWKS i C-racovia - tak­
słrzał dal Włóknianowf zwy- skiego, przeżywającego 5WC:.j pierwsze miejsce. Co prawda, że odniosly sukcesu. Wielki 
ci~~t~o, a jak się w ~odzinę wielki dzień i ... Kozłowskiego. o:>omog!a im w tym wvbitnie dzień przeż11li kibice pod Wa-
pozmej okazało - także pro- Pilarski był naczelnym wy- ·ka CWKS Bydgosz- wetem. 

Sparta (Łó~ź) 
Kandydatura Szwendrow-

skiego na mecz Polski z Fin­
landią. który odbędzie się w 
dniu 19 bm. w WarsL.aw1e, nie 
podlega najmnie1szej dysku­
sj.i. W tej chwili ten zawodnik 
osi~Plłł świetnlł formę i sta­
oowić będz.ie l;Jez wątpienia 
filar naszej drużyny narodo­
wej. 

Wczor-aj n.a meczu z Włók­
niahem <Częstochowa) uzy­
ska/ on w trzech biegach 
identyczny wynik I :20 min. 
Technika brania przez Szwen­
drow5k iego wiraży· wywoty­
wała zachwyt wśród publicz­
ności. Jedynym mankamentem 
jego jazdy łest podrywanie 
do góry przedniego kola. Słu­
sznie więc sędz,ia główny za­
wodów udzielił mu za to upo-

Włókniarz (Gzęstachowa) 29:23 
razu nie ud~lo się Wlóknia- .-------------­
rzom zająć w tym meczu 
pierwszego miejs~a. Na.ilepie.1 
spośród nich pojech11-ł KllaPe· 
rek. uzyskując dla swoich 
barw 6 pkt. 

Doprawdy z przyjemnością 
obserwujemy systematyczny 
wzrost formy u Krakowiaka. 
Wczoraj byl on obok Szwen­
drowskiego najlepszym żuż­
lowcem, osiągając w n1 biegu 
bardzo dobry czas I :22 min 
Sądzimy. że Krakow.iak spra­
wi jeszcze nieraz łódzkim 
miłośnikom żużlu miłe rue­
spodzianki. 

Trzy kolejne zwycięstwa 
Sµarty w li lidze żużlowej 
wskazują na to. że ma ona 
szansę "wansu do I ligi. 

M. S. 

Dobre wyniki 
lekkoatletów 

Pradze • w 
W pierw11ym dniu 1owed6w cen,.. 

1wrcięstwa odnieśli iowodn1cy polscy 
- Janiu.ewski w skoku o tycie• - ł20 
aned Peukertem (NRD) - CIS orcn: 
Grabowski w skoku w dal - 733 pned 
fikojzem (CSR) - 717. Wale<ak u11qt 
,,. nucie osiciepem drugie miej1ee s 
dobrym wynikiem - 72,41, Zwycillłh'ł „ 
l•I konkuref'lti• Czecho&łowok Perełr: 
ustanawiając wrnikiem 12.e rekotd 
łWłlłfO krOfU• 

l. Wlókoia.rz Ł. li 12 12:8 
10 13:5 
10 8:4 
10 15:11 
10 8:6 

wadzenie w ta.bell. konawcą w kwintecie ofen,y- po!'a.z ! · · ww·a~ie!iśmv Dwa dnl -nrzerwy-t drużvny 
"''Y Włókniarzy i si.sł postrach cz11, . ': e przeciez t ~ . „ 

. . bi k . . 'Jr.y I t11dzten temu bydgoszczan i obydwu lig stnnq do nowych 
swo1m1 ys aw1cznym1, s1 . - , . d 'ć . h. mt"• lk D' l d · ·ed ;ela Mogliśmy wyżej 

mniema. Ni~sluszne natomiast --------------­
było stanowisko nielicznych !'la 

Duiq niespod1ionkq brio poradc• 
mistrz:G Et.1ropy w biegach krótkich 
'u~era (NRF) w biegu no 100 m, 
IW'Yti.iył Ian.ciek (CSR) - 1016. Ni„ 
młec u1y1koł 1aki 1am cza.s. Mistrc 
Europ)' na J.000 m i pneu•odomi w,.. 
gier Rounoy1 pnegrol niespodz.iewan1• 
r: Czecho1lowalciem 8rlicq, ktOry wyrt!­
'ciem 1.53,1 usta.now1I rekord 1wege 
&roru. Rounoyi uzyskał c1as 1.59.~ 
Bieg no UO m ppł. wygral Lorge:r · •.t­

gosławia) - U,S, w n.ucie dysk.< 111 
tnumfowoł Wągier Stec.senri - 52, łl• 
Łodzianin Piqtlaowskl J:aJqł w ł•j ko"" 
\i.urenc}i dtiewiąte miej•<• - 43,62. 

2. CWKS 8 
3. Stal Sosn. 9 
4. Gwardia Kr. 9 
5. Garbarnia Kr. 8 
6. Kolejarz P, 9 
~. Gwardia W, 9 
S. Lechia Gd. 9 
9. Ruch Cb. 9 

10. Polonia B. 9 
li. Gwardia Bdg. 9 
;J.2. Górnik Rdl. 9 

Il LIGA 

9 10:7 
9 17:1ł 
8 6:5 
8 8:1ł 
7 9:11 
7 5:14 
6 ł:lO 

AKS (Chon:6wł - Tarnovla S:O (2:0), 
CWKS [Krolc6w) - Sparta [W-wa) C :I 

P:O), 

Łodzianie morll I powinni byli 
wYgra.\ ten mecz wyżej, Mie­
li po temu wiele okazjL Dwu­
kr-otnie Dziurowicza chrooił 

przed dalszymi kapitulacjami 
słupek lub p!>przeczka. Parę 

kapHalnych bomb Pila.rskiego 
i Szymborskiego nieznacznie 
chybiło celu. 40-minutowym 
atakiem w pierwszej połowie 
łodzianie skruszyli rygiel o­
bronny Stali i zerwali z niej 
definitywnie · mit niezwycię­
żonoścL 

Górni!< [Bytom) • CWKS (Brclgosm) 
1 :J co :2), Goście s~ • pewności~ do-

Oórnlk (Zobn•) • ludowlORł (Opo- brym zespołem I a.sługują na 
lel03 ' 1 ,,\~'0>;Kl.i 1 c . N [Ml pozycję za.Jmuwan~ obecnie w 

,;:.,l~a(Leszn~i : 04:'~.~'(woiimr~hi 1 tabeli. Wydaje się jednak, że 
a .o. gospodarze przecen iii n le co 

Naprzód (Lipinrl - Stal (Gdańsk) 1:1 możliwości przeciwnika t dla-
lll:GI· tego w pierwszej fal.lie ich 
G.órnlk (Zab.) IO 15:5 20:7 walki dało się zauważyć zgo-
Na.przód (Lip.) 10 14:6 13:8 la nieuzasadnione zdenerwo-
Bndowlani (0.) IO 14:6 21:15 wanie i nieomal debiutancką 
Cracovia • 10 13:7 13:7 tremę. Zaznaczała się on.a 
CWKS (Bydg). 10 12:8 17:9 
Górnik (\\alb.) 10 11:9 12:12 
Sparta (W,) 10 ll:7 13:14 
Stal (G,) 10 9:11 11:8 ""' ............................. ...,~ .......... 

mi strzałami. Z serca odpuś- wiemy._ co sq .zi 0 ie u ~_- wa · ,a o zmn nt z, 
ciliśmy mu wszystkie błędy, 1ętno~ci~ch.. N:e ~lega wqt_pl!'" będzie miała nieomat roz­
którymi tylekroć nas w prze- 1 wośc1, ze. Wlokniarz„ na fint- strz11,ające znaczenie, jadą o· 
sztości denerwował. NastruJ 1 sz~ walki_ ~ tytul wios_e_nnego ni bowiem z wizvtq do sto· 
wielkiego pojedynku udzielił mistrza ligi okazał d?sc wy- lecznego CWKS i tam roze­
się także Kozłowskiemu i clly- so~q for_mę, . a 1_ego n~ezwyk!a oraja, pojedynek o ~utul w10-
ba nigdy dotąd ten pechowy bOJOl-';'o.fo kaze l~czyć się z dat- sennego mistrza ekstraklasy. 
skrzydłowy nie okazał się tak szymi sukcesami. Niech. kto powie, że bia!o-

szczęście kibiców. którzy ten 
werdykt przyjęli gwizdami. 
Takie brawurowanie może 
doprowadzić kiedyś do przy­
krej kraksy, a tego przecież 

nikt Szwendrowskiemu nie 
życzy. 

p roduktywnym i konstruk- d 1 czerwoni sn bez szans! 
Naturalnie, tvm t an em " 

tywnym graczem. nie mamv zamiaru pokr11wać 1------------------..,.----------
Defensywa ,niala swoje dwa dość widocznvch jeszcze nie-

Drużyna 

wyraźnie 
gośe! ustępowała 

gospodarzom. Ani 

różne okresy. W pierwszej po- dostatków w grze todzian, jed- Jak dn.eoz/o 
łowie niepewna, w następnej nakże wynikają one :z przej· -~ 
imponowała spokojem i do- ściowej - jak. mamy nadzieję 
kładnością. Mimo naiwięk- nied11spoz11cji dwu, lub 
szych wysiłków, Stal zdol;,ła lrzech. zawodników łódzkiego 
zaledwil' 3 lub 4 razy prze- :espolu. Każdej chwili Jent!r• 
drzeć się przez mur obronny ski, a zwlaszcza Soporek 11' ogq 
łodziaft, ale wtedy wyrasta! odzyskać formę i wtedy ze 

do · porażki CWKS 
przed gośćmi Szczurzyńskl l spokojem będziemy oc:?ekiu:a· 
był on wczoraj niepokonalny. ti meldunków z Warszawy czy 

Stal trzeba skomplemento- Krakowa. 
wać za jej elegancką (z w~-- c· .1. R · L 
jątkiem nieprzepisowych in- 1e11 • acmgu ~ em prze· 

Bydgo~ka Gwardia •prawiła 
dużą ni~spodz.iankę, zwycięża· 

Jąc przodowni"-a ekstraklasy -
CWKS (Warszawa) 2:0 (l:O), 

Strzelcami bramek byli: Woj­
ciechowski I Brzeski. 

w Bydgoszcz u ... 
Dziadka, lewoskrzycilowy W"ł­
ciechowski uzyskał prowadzenie, 
i:;ilk.ar-ze warszawscy zaczęli gr~ć 

nerwowo. Podania byty nie<:.el­
ne, a gdy w 70 min„ po dokład­
nym dośrodkowaniu Norkow­
skiego li, Brzeski i;dobyl dru~ą 

bramkę, druiyna wojskowy·.h 
1aczęla grać zbyt ostro I w 62 
min. sędzia usunął z boiska 
Pohla za kopnięcie przeciwnika 
bez piłki. 

K nętv k6 „. kn 

Polska - AnaJia 
140:44 

BUDAPESZT. - Bardzo wy­
sokie zwycięstwo odnieśli ko­
&~ykarte polscy w trzecim 
dni-u mistriostw Europy w Bu­
dapeszcie. Drużyna na.sia po­
konała Anglię 140:44 (65:31), 

Po tym zwycięstwie Polska 
zapewni\a sobie w~jśeie do ti­
nalu inistrzosi,„ Europy. 

W porostal~ch s1mtkaniach 
kzeclego dnia mlstnostw uzy. 
skano naslępu.iące wyniki: 
Bułgaria. - Niemcy za.chod­
nic - 9·7:52 (41:24), Szwajca­
ria - Luksemburg: - 73:50 
(34:13). CSR - Dania 100:!!8 
(48:10), Turcja - ł'inlandia. 
83:66 (37:2.2), Węgcy - Wio­
chy - 75:58 (32:24). 

W zakońe7:onym w~raJ o 
północy spotkaniu Węgry -
ł'inlandh•. zwyciężyły Węgry 
94:58. 

W ka:tlcutenCJaeh k,btecych doskon• 
ly wrnilc uzyskała' Modroc.howa (CSJł) 
r skoku wiwyi - 166. Rumunłro Io• 
Ian br/o druga - tO. W biogu "" 
&OO m rwrci,lylo Ko-:i (Węgry) - 57, I,, 
drugie mieisc• zaręla Miltero110 (CSR), 
ustanawioJqc wynikiem - 57,6 rełcotd 
1we90 kroju. W biegu no 100 m bei­
konkur•nc11ną b1'0 r•pre1em0:Mk11 
NPrD S11'eti9er-Stubnh:\ - \i,•. 1'oh1e 
Bocian-Wegner t.a~o pictte rniejt<e 1 
C1.DM.m • \2,9. 

l'OllAtlCA ZA TOl'KA 

W dNgłm dniu mittdzynarodowycfl 
1.o.wodOw la"-'llaot!.111.\1<.t.n,ch barcho do„ 
bf"f· wyni\ utyskoła Wf a.ict.•pl• oo„ 
bn1cka. Polko nucita •?,31 m, 1olmu„ 
łąc drugie mi•jsc.e io Zotopkową„ Za-­
topkoNa u1yJikało !JS,.U ~ ustonawjg„ 
Jqc Rf>WY rekord CSR. 

Dobr• re1ullatf uzysJcoł'f ,owniei p~ 
został• reprez~tcmt~I ptofOl. W bi~u 
na IO m ppf locion~wno 1aj-ło pie•«· 
11• miejsce 1. wynikie!'ll 11 ,6, l~klta 
1koc1rfa w dał S,661 1ajmując r0"'1ieoi 
pierwne miej1ee. W biegu na llOD ,„ 
Zanyclco by~o tneclo w ciasie 2.2$.9, 
W nucie młotem repr~tentant Po!Ki 
f\tiklo1 zajął siódnw miejsc.• - 521"1. 

Po;edrnelt na 5.000 m wyvrał Ul.sbu· 
sre<>< (CSR.I - 14.0ł,8 przed Zotopk~ 
- 14.11,1. AKS (Chorz.) 10 9:11 14:18 

Gwardia (Kieł.) 10 8:12 11:17 
Polonia (Lesz.) 10 8:12 9:13 
Górnik (Byt.) IO 7:13 12:15 
CWKS (Kr.). 10 6:14 22:16 
Tarnovla IO 3:17 5:38 

~ W międzypaństwowym l 
; meczu pi!kal'Skim Czecho-

gerencji Musiała) 1. dojrzałą sunq! stę wczora1 z Krako~va 
grę, której zarzucić jedynie nn B~dgo_szcz. W pomedzict· 
można minimalną skuteczncsc. J !~k ptsalwnv, że R11ch. z_~pła· 
Wybija.I się w tym zespole cit sow1t11 haracz zn sw!l a, ie!­
K.ręźel na lewym łączniku I ! 1111 walk! z fran~usktmt 2awo­
oczywiście linia obronna. Ale I dowcam1. Obec_me wypada to 
jak wspomnieliśmy, gra Mu- samo powiedzieć_ o CWKS. 
siała wzbudzała duże zastrze- CWKS zagral śwtetny, ate WJI· 
żenia. Pomagał on sobie tok- czerp~jqcy mecz i. ~acingiem 
ciami f nierzadko pięściami To l\te moglo prze)JC bez w11· 
w starciach z Szymborskim, ;i raźnych. skutków i wczoraj 
do obu sędziów bocznych ma- warszawianie ~ykaza!i ~nt-

Gospodarze rozpoczęli grę na­
qtawieni z góry na defensywę, 
powstawiając w napadzie tylko 
:i zawodników. Ta taktyka przy-­
niosła im za sł utony sukces. 
Wojskowi, którzy przewyżs1.aU 
Gwardzistów wyszkoleniem tecn­
nicznym. miell więcej z gry. ale 
icb napastnicy nie zdolali od:.lat 
w ciągu 90 minut an.i jednego 
groźnego strzalu na bramk<: 
l:!urchardta. Wóze.lkie akcje ofe'l­
sywne gości były likwidowane 
na linii pola karnego. Wz.moc­
niona obrona Gwardil starała 
się tylko o wybicie piłki 1ak 
najdalej od iWej bramki. 

... „„„„„ ... „ ... „„ ...... _.„ .............................. ... 
# słowacja B zremisowała z 
~Luksemburgiem 2:2 {0:2). 

.... _ .... ___________ my głęboki żal, iż ani razu toume :zala~nante kondycy3n~. 

nie zasygnalizowali tych fau- Jego slcutkiem byla sensacy1-
li bezbłędnie niemal prowa- na porażka w B11dooszczy. 
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I ; I „ GŁOS ROBOTNICZY" SWOIM CZYTELNIKOM I 
: : 
: : I Błyskawiozoe wywiad!'aU: o;~:;zatoramł l wy.konaw- i 
I Wielką .Lipską Rewią Mody I 
I która od b ę d z le się w R A LI WŁ O K N I AR z A ~ 
: : i na W I D Z E W I E Już .w niedzielę 12 eser w o a. i 
~ Kierownik polskiej ekipy na Targi LLpskie dyrektor i 
•i- Centralnego Zarządu Przedsiębiorstw Krawiecko - Kuś- § 

niorskich ob. PODSIADŁO mówi: 

li - Pokażemy na rewii te wszystkie modele, które i,',,,·. 

cieszyły się w Lipsku największym uznaniem bltsko 
20 ty~ięcy 1vidzów. Sądzę. że spodobają się one mie­
szkańcom Łodzi. 

i : 

il MARIA KOTERBSKA: - Na rewii mody też chcę '.: 
i byc modna i dlatego będę śpiewala tylko nowe i n.a;- '•. 
i Ładniejsze piosenki. 

ł i I MARIĄN ZAŁUCKI (tajemniczo): i 
5 „ W Pedecie-m go spotkał - : 
; A może w Emhade... ; 
I Spojrzenie oual błędne, ; 
i Obllcze ouał bla.de.„ ~ 
- Po pię~ra.cb się błą.ka.I. • 
i Wśród stoisk parteru„. ;_~ 
ł l szukał, 

i! I szukał '·i 
Swwcgo numeru."" 

~ MY: - I co dalej, panie Mar-ianie? l 
~.i MARIAN ZAŁUCKI: - O reszcie usłyszycie w hali !,~ 

W łokruarz.a. 

i LUDWIK SEMPOLI~SKI: - Grałem rolę adwokata l 
~ il\1Lilurkiew1cza w „żołmerzu Krołowe; Madagaskaw". 
~.. Tam bylem J<lk z zu1n.ala, ale czy Len stro J i maniery 

pa.sowac bęaą do li,poktct1 kreaCJI kooiecycn? 'l'a mysl 
i nie dąje m.i spad 
;; 
2 

I : 
! 
i 

LES~EK MIKUŁOWSKI: - Zrobię wszystko, by mo­
delki. model~. wykonawcy i ja - wypadl.i ;ak naJtepiej. 

MY: - Do zobaczenia w hali Włókniarz.a w najbliż­
szą niedzielę! 

!_:=====.. POZ'Ostałe bilety na rewię nabywać można jeszcze w MOI : ul. Piotrkowska 104, w „Orbisie" ul. Piotrkowska 65 
i w Biurze. Ogłoszeń Ri:>W „Prasa0 ul. PioLrkowska 96, 

które czynne jest codziennie do godz. 18. 
11111HlłllllłlllłlłlllłlłllllłlłlHlłllłlllllllllllUlllllltltfłlłllllllllllłHllfłllltlllUllłtłllłlUlllHllllllllllłllll 

dzącemu zawody arbitrowi 
Aleksandrowiczowi. 

Jak to było 
Mecz był niesłychanie emo­

cjonujący. Ledwie się rozpo­
czął, już Pilarski jak burza 
wpadł na linię pollil karnego 
i od'dał przepiękny strzał o 
mi)imetry nad poprzeczkti. 
Włókniarze atakowali w 
olbrzymim tempie I powoli 
kruszyły się zapory obro:ine 
przeciwnika. 

W 17 minucie Szymborski 
pociągnął z piłką na skrzy-

A Ruch wciqź jeszcze 
nie może się otrzo.snąć 
z depresji i wczoraj 
ponióst dotktiwq, porażkę z 
przeciętnych walorów druż11· 
n.q, poznańskiego Kotejarza. 

W !idu dokonrrio rię nowe 
zamieszanie. Finisz wiosennej 
turv jest jak nigdy chyba e­
mocjonuja,CI/. Oto krakowska 
Gwardia, niedawno wegetujq· 
ca w dolach tabeli, dwoma 
zwycięstwami wywindowała 
się do jej górnych. rejonów. z 
realnymi szansami na dalsu 
awanse. Czwartek stał zre$zta, 

Następcy Królaka i Grabowskiego 
walczyli na trasie o zwycięstwo 

Gotowi! 

Dziesięciu malych ko-' 
tarzy z niecier ptiwością czeka 
na znak startera. Osta!11;e 
uwa17i i napomnienia: - Sta­
sm uważaj, nie oglqdaj się. 
Nie pozwól się nikomu w11-
przedzić Wojtusiu.. 

Uwagom nie ma końca. Na 
s~częśc;ie starter daje znak 
żóttą chorągiewkq,. 

Wzdłuż ulicy Uniwersvtec-
kiej tlumy ludzi. Pół L11d2i 
chyba przyszło p::vizi W'<LĆ 
sukcesy następców Kr.=,aka 
czy Elka Grabowskiego. Wy­
chodza, na jezdnię, gt:iśno do­
pingujq.. J 

- Jurek szybciej, szybciej.„ 
Zawodnik z numerem 374 

kręd... .z zawrotn:t" wprost 
szyblwściq, wyminą! l(.itku >.„­

wodników. wpaii::i nu metę 
pierwszy. Za chwilę wt tzimy 
już Jurka Kwapisza, 1ak •.o 
otoczeniu rodziny oglqda na­
grodę. Za zajęcie p1erw.qze170 
miejsca oprócz paczki Ge sb­
d11cznm1 otrzy m!ll książkę µt. 
,,Brzechwa dzieciom". 

- Jak się cmjen. Jureczku7 
- pytajq dziennikarze. 

' - Zupelnie dobrze. W '1U• 
atępnym wyścigu będę sta„fo· 
wał ;ui na większym •owtr­
ku. 

Do wozu z nagrodami stale 
podchodzą nowi u.•;zestnic11 
wyś~11ru. Każ.dy z nich Joslaje 
paczkę ze słodyczami. Jedno­
cześnie każdy a rnzdrościq 
zerka na nagrody pnewaczo· 
ne dla zwycięzców. Niejeden 
z nic·h. przyrzeka w następnym 
WJIŚCIUU WJa,Ć pierWSZ• mi~j­
sce. 

Numer 272 przyniósł Wojt­
kowi Zadrożnemu szczęście. 
Wo;tek przyjechał na melę 
pierwszy, w nagrodę o1-rz11ma! 
kolarską czapeczkę. 

Ewa Podgórska była naj­
tepszą z malych. kol.arek. 
Wpa.dła na metę pierwsza, a 
w kilku se/cund za n\q wbiegl 
zdyszany tatuś. Takich tro­
skliu:y'h. „trenerów" bylo 
zn acz r.1e tvięcej. Wla.foiwie 
toczornj~z11 dziecięcv wyścig 
kolarslci śmiało można l>y na· 
zwać z~miodami lekkoal!ety­
cza11m1 dla rodziców. Zrnęc~y­
li sH: oni znacznie więce; od 
swvch PC•Ctecli, ale czego nie 
Tobi się dla dzieci. 

J. s. 

Od 37 min, gry, kie<ly to po 
rzuc1e wolnym bitym prz"-'< 

RYDZ 
mistrzem Polski 
w szpadzie 

STALINOGRóD. Mi-

Wycieczka ~o Warszawy 
W dniu 12 cz:erweo br. oddział 

łód.dd PTT-K orgoniwje wyc.eetkę a~­
tokarcimi do Warszawy, Opłoto od 
05oby 72 d. 

lcpisy przyjmuje oroz Informacji 
'1d1iela PTT-K. uL Piotrkowska 70. 

Komunikat ZMP 
Zonqc:1 Dt1eln1cowy ZMP Sródmieścle 

, 1awiodom•o wuystk eh delegatów r zo· 
kładów procy, Z• dz.iś, 10 bm,, o go.dz.; 
16, w :świethcy Zaklo<:lów 1m P1oel\111.i;o, 
ul. W igury 13, odbę.dt ! e si~ odpra1<0 
oelegotow na konferencję dz:lelnicowq. 
Obecność: wuystklch delegatów ooo-­
wiqzkowo. 

* ~ • 
Zortqd Oz.,eln ·cowy ZMflł Rudo to· 

w1adamio1 że dtii 10 bm., o godz. 17, 
N lo1tolu Za rządu D[•eln•c.01.ego (·.11 
~w erezewsk,ego 23) odbędiie 11ę 
s.tkolen·e pn:ewodn1ciqcych zorzqdów 
to<ladowych ZMP. 

strzostwa PoJsk.i w szpadzie 
zg,t"O-madziły na starcie 30 za­
wodników. Tytuł mistrzowski 

n.a rok 1955 z.dobył Rydz (Stall I Komunikaty 
pon<m:ąc w !inale tylko jedną Ł6dzkiego Oirodka 
por~ź.>kę z_ Białeckim. Drugie l Szkolenia Party1nego 
m1eisce zaiął Dotka (AZS Po-
znań). tt'.zecie Rybi<:ki, 4) Bia-
1-ecki, 5) Na'\vt'OCk.i, 6) Jarnń, 

7) Zimoch, 8) MaciejewekL 
Poziom turnieju był bardzo 
dobry. 

Turniej 
klasyfikacyjny 
tenisistów 

W Stalinogrod'Zi~ zakończył 

slę klasyfikacyjny turilieJ te­
nisi~tów. 

W grze pojedynczej męż­

czyzn pierwsze mi>ejsce zdobył 
Olejniszyn, zwyciężając w fi­
nale Piątka 7:5, 6:4, 

W fi11.1.ale g.ry podwójnej pa­

ra Skoneck:i - Piątek poko­
nała pa-rę Tloczyńsk.i-Trech­

cif1ski 6:4, 3:6, 6:3. 

W finale rry pojedynczej 
kobiet Jęd.r21ejowska zwycię­

żyła Ryczkównę 6:2, 6:0. Trze­
cie miejo:ce zdobyła Tłoci.yń­

ska przed RudóVl<"Ską. 

law1odomlo Slfł 5łuchocz:y wykłooów 
ekooomii politvcz:ne1, ie wykład dlo 1 
roku na 1omoi „Ogólny uyzys kopito· 
Jicmo" odbęd1io się dz.j' 10 bm, 
o goch:. 17, w soli wykłooowe1 A\c.o<Je­
mH Medyanej. ul Narutowicz.a nr 60. * :to „ 

Uwago, słuchacie 1omollutak•nio 
'-:;l•runlu,1 moterialiirńu d1alek.tyc1nego I 
łtittOf'łC1.n990, 

Low1odom10 1lę, ł:e te.mlnono dla I 
roku not.1cionio, grupo 2 ł 4 oroc dla 
l: roku nouczonio, ;rupo 1. odbęóq 
lłi41 d::-iś, 10 bm., o godz. 17, w tódt• 
kim O.środku, ul. Traugutta 1. 

RADIO 
P'IĄTEK, 10 CZERWCA 1955 Il, 

FALA 20211 m 
WIADOMOSCI: s.o5, 6.00, ,,00, 7.40, 

12.o.t, 11.15, 21.30, 23.50. 
12.10 PrzeGląd prasy .stołecznej. 12.15 

Ml.otyi:.o ro-:zrywkowo. 12 50 Skrzynka 
weterynaryjna. 13.00 Ln.formacje dnia. 
l.3.10 „Tajemnica" - fragment pow:e· 
l:ici. 1.3.30 Audycja dla kółek młody.:h 
hi$toryków. H.10 Audycjo srkolna d la 
kia~ I i II. 14.30 Muzyka bolełowo. 
H.55 Koncert w wykonaniu studentów 
Pońslwowej Wyis.zej Szkoty Muzycz-
11ej. 15.25 Mutyko roz..rywlcowo. 15.50 
Aktualny feli~lon. 16.00. Pie.śni ludowe 
frnskit. 16.15 Muzyico dla wszystkich. 
17.00 Z życia Zwlqiku Rodrieckle.go. 
1"/.30 tód·tki dt'e:rK"r~k rod:owy. 17 •5 
Mu·ryko populo·rno 1 plyt. 18.00 $la· 
c•m na.s-1ych .interwe-ncji. 1a.20 Mozart: 
kwortet F·dur. 13.40 Fragmenty ko•t­
certu. 19.00 Muzyko 1 alctuo!nośc: . 
19.25 „PierSOerMa Sob.Jrno" - pog~­
Oanka. 19.35 Z cyklu: „Kompoz.ytor tt· 
godnl'ć". 20.20 Reportaż literacki. 
20.35 Muzyko tanetu10. 21.50 Kromkj 
.s.p·ortow,o. 22.00 Koncert symfor;,'czny. 
22 . .(5 Felie-to:i. 22.55 Dalszy ciąg kor'..­
ceftu. 23.2' Muzyko tonij'czna. 

Kronika 
partyjna 

DZIElNICA CHOJNY: chił, 
10 bm .• o godt. 14, w łali KO 
Chojny, odbł!d1ie si~ odczyt 
no temat „50 roc1nico ltewolu· 
cjl 1ł(IS r. w todti". No odc1rt 
winni pt1ybyć prelegem:i, ctłon.-

lccwtie egz•kutyw podstawo• 
wych organi1ccji portyjnyth, 
wy(tadowcr oroz otc.trw organł-
1ocji ma5ewych. 

* 'i- * 
DZIELNICA STAllOMl!JSKA: 

dzii:, 10 bm., o godz. 14, w 
'ali lconł•r•ncyjnej kD, ul. 
R.•wolucjl 1905 1. nr 65, o.db,„ 
d1ie 1i4 narado s•kr1tt1ny 
pods.tawowrch orgQniiacji par· 
tyjnych I dyreklorów. 

* 'i- * 
DZIELl'llCA RUDA: dziś, IO 

bm., o_ godz. T61 w Jołi:alu KO, 
pny ul. Be-dnanlciej 42, odbłl­
dzie się se:nino11um dla wykła· 
dowców I roku ~tkoły Pohtrci· 
nej i I roku nouki o ruchu 10-

botniczym. 

* ~ * 
Dziś, 10 bm., o god1. ,,. w 

iwietlicy ZPB im. Kunickiego, 
ul. f>iotrkows\ia 204·206, odb..­
drle łifł odczyt dla et'.ctywu par„ 
tyjrwtgo na temat „Dni c1•rw-
cowe w lodti0

, 

* 'i- * 
DZIELNICA ~OLESIE: Wy· 

dtioł Propogondy KO Polene 
iatviadarriia wnystldch pr•I•· 
gentOw i terenu KO, i• d1iii 1 

10 bm., o god1. 16, w soli ie· 
minoryjnej na I pi-.trae, al. 
Koiciustki .CO, odbędzie 1itt ,„„ 
minarium na temat „50 roCini„ 
ca wali: rewolucyjnych '905 t;, 

w Łod1i 11 • 
Po odbiór bibliogrofH nol«­

ir się 1głauać do Wydiiału 
PrOj>agandy KO. 

* 'i- * 
·DZIELNICA BAŁUTY: driś, 

10 bm., o god1. 15, w św~n­
cr tód1kich Zakłodów Gorba„„ 
1ki<:h1 przy ul. Zgi..-slciej 10..C, 
odbedii• się lektorat na „. 
mat ~ „Znoczenie Ił.ewolucji 1905 
roku". 

ł W sobot~, li bm„ o god1. ł 

~ 
13, odbędlie się 1emino<ium ł~ 
dla prelegentów KD Bałuty na 
te.mat „Walko o obniikę kou~ 
łO'N wlaHlych". 

..........._. ............ -.. ............ .._. ................ , .... , 
TEATRY 

POWSZECHNY (Ob• Sto1•,gradu 2tJ 
- godz. 19 - „Mazepo", 

NVV'P, \\.\l . qc~°""~n ego 1:iJ - godz;, tl 
- •• Matu1ysc1 • 

łM. ST. 'A.RACZA (St ,„„oc:t,.. m w 

god-t. 19 - •• Krookowicq f Góral~"'„ 
MulVCZNY (P ot~lcows(o it„.3) - goo't~ 

1915 - „Tolitinrucn D11tcł'llo". 
WOK (Tra,;igutta 18) - godz. 19 -

„Mo.zepa . 
AR.LEJ(lN (P;ołrkowska 152) - godz. 17 

- „Jaś Szpok''. 

PINOKIO (Koporn;kn 16) - god1. 17 
- „Dery Winłru Północn~go". 

CY~J( WĘGIUISJ(I - „BUOAl'UZT" 
(pl. N epcdl"91ośe;) - god... 19.JO, 

KINA 
IAtTVK (Norutow'czo 20) - „Up;6• 

na spr1odoi." - godz. 16, 18, 20. 
GD'łNIA (luwimo 2/ - Ptog oni riimo'# 

dok.umentolnyc::h ł kultu:alno-oświato­

wych: - „Roduecko Ltwo" - god~ 
18, 19, 20, dod. SPltCJOlny 1 ml• 
striostw Europy w boksie w 9erllni•it 
Program d!o najmłodszych: - •• c;::o14 
ciowny .d1wonectc~", 11Leśny ko('tllll 
cert'', ... Forbowonv fis"• „Jeleń • 
wHk" - godz. 16, t7. 

MtODA G\•A.~L>iA (Z1e1oon 2) - „E~t• 
pres z. Norymbergi"' - godz. 16, 13• 
20. 

MUZA (Pobionid:o 173) - „Nie'Dezp1_. 
CU1o cieśnino" - godz, 181 20. 

fłOLONIA lf'1otrk.ows:<.o 67) - „Ozie" 
bez kłamstwo" - godz. 16, 18. 20, 

PR2EDWIOSN1E (.Ze1om.s1oego 16) -
„Noc w Wenecji", dod spetjolny X 

mistnostw Europy ,.. boks•• .,, Ber~ 
nie - gocf-z. 18, 20. 

POkOJ (t...o.rl•ruerzo o) - „KorlMo 0 „ 
g od:. 18, 20. 

I •/,, 1 ~ •'i,,, ••ilil'l!QO 178} - 1.P'tyood 
no MoriEns.z.tocie" - godz. 17, 19, 

flt~Vfhj lł<łQhvt)to 2'1 - ,,.))(O•O)' 11.lfit 

tona" - godz.. 17, 19. 
S011_152 ('\·•.uve /totno1 - „OpowieU 

otlantyck.0 11 
- godz. 18.30. 

swn ~bołu<;:kl R:yr~elC) - „~och.lny nOf 
d<lel„ - godz. 18, 20. 

Sl YlOVłV (~ lmskrego l?3) - ,.Jutre 
będ1ie za późno" - god:z:. 13, 20. 

TAtKV (S enk1ew1c1.a 40) - „S•erpn.o­
wo l'\iecf( e1o" - godz. 16, 15. 20. 

WOLNO$C (Prtybyszews~<tego 16) • 
„Uroł< s-zoto-nou - godz, 14.3', 16.30t 
18.30, 20.30. 

WlOKNIARZ (Próchlliko 16) - „N'o• 
bet.p;ec:z-ne 3cieiki" - goch:. 16~ 181 
20. 

WISU {Tuwima 1) - i.UpiOr 1'I 
sprzedai" - godz.. 16, 18, 20. 

Z4CHĘfA. (lg u•~o ~6) - „Kezerw'"'1 
gracz." - goch:. 18, 20, 

DWOllCOWt (Dwonec Kaliaktl ' 
•• Opowieść o zlym w,etrt•11 

- golf 
16, 17. 18, 19, 20. 21 ;12 • . 

STVOIO (Bystnycko 7-9) - „ 
dwóch ponów" - god[. 17, 19. 

lt1NO W ZOO - Prog•·om skło~~ 

Dyżury aptek 
DriJiiejnej nocy dyi:urujq n,1~pu J q,• 

ce apteki: Obr. Stoling1odu li Pabla.,. 
nicka 213, Jaracza 32. S·tolina 50, Ko­
pern-:kc 26, Piotrkowa-ko 67, 1'· Kości e\o\ 
n~ I, al~ KoSc:uuki 48. 

DYtURY SZPITALI 

~hirvrgia: dziś dyżunil.• Szpital 11•1 
N. Borl.okic.go, ul. Kope1nsluego 22. 

łnlerna; d:iU dyżuruj• S1p ital im. 4• 
Sterlinga, ul. Sterlinga 1-3. 

Dyiur poloinic1o...ginekologic1ny: d~ 1'f 
od god1. a do a:> dyi:uruie Stpito/ :.,,• 
M. Curie--Sk.łodo.-'lsk~ej, ut Cur;e.Slrło• 
ciowsk'ej 15, od godz. 20 do 4 dyhr 
roje Stp:tol im, dr Jordana, ul, Prz.Y"' 
'odnlc.zo 7. 

lledaguł• kolegium, Rodolrt0t ""cz""" a'lYJmu)e codZi9"nle w Qodt. u-1•. ••k•etorr odpowiedvolnr w godz. t0-12. lolelo"'' 9f!tleln telllł. 19~ (laer, „ ~"" dJloloml)t '9da~10o „"'.~.· 31"':-_lł, tost~pcą ...i. """· '10·22, telc<etOl'ł ~O-• !1'-0ll. d!lał -oortyJ"' l'l~lt, 1blał ~-,..1 1"'6w ł -li 219·U., 

91ial 1111eJ1lll ~ daal •-i-. 21„,„ dilol IOlnJ 1-2. dllol 1po--, tłl-1', Redo~elP ooeno 1:16-!I I US-~. Otiol eglotHI> • tódf. ut. l'lotlllow<lle N.· I.i. 111 50 ~ 11._75. Wid-ce11 'ttSW i.Proao'"• 4dr" hlllallclh t.6dt. l'latrk-ko N, li ·~ OfU1ri ł&W .,,...„ llllilllł V. W, ..... r.,1 druk. 0""'11 

, a 1t ~ 1111._ -- li l,50 lirzrlrnu!o vtqdJ I 4111enc;le ~ •• ~ tw..1H• • ......... I' 1_,. • •-..n&o Ili &a•~ M ~ . D+\~ 

ł ' 


